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Pismo nasze przyłącza się cło najserdeczniejszych życzeń, które 
zewsząd otrzymał A. Prałat dr Walerian Meysztowicz — także od 
Ojca św. — z okazji lecia Kapłaństwa. —' Ad multos annos.

W tym numerze ŻYCIA w artykule wstępnym ten znany pro­
fesor, bibliograf i historyk dokonywa oceny katolicyzmu polskiego 
przeciwstawiając się najtypowszym zarzutom przy tej okazji wysuwa­
nym. Artykuł ten traktujemy jako dyskusyjny. Do innych wnio­
sków w ocenie inteligencji polskiej dochodzi wybitny eklezjolog 
X. dr M. Wojciechowski w art. p.t. „Z powodu Polityki Watykanu”. 
— W dal szym ciągu trwa w ŻYCIU dyskusja w sprawie art. 
O. I. M. Bocheńskiego oraz w sprawach polsko-niemieckich.

X. WALERIAN MEYSZTOWICZ

UTARŁ SIĘ wśród nas zwyczaj 
mówienia źle o sobie samych. 
„Polonia semper fidelis“ jest 

dziś zdaniem niemodnym. „Lud ciem­
ny, inteligencja bezbożna, kler na 
niskim poziomie“ — oto co dziś pol­
ski katolik mówi o własnym kraju i 
własnym Kościele. Utarte te* zdania 
powtarzane są bez argumentów, naj­
częściej w sferach inteligencji i pół- 
inteligencji starającej się imponować 
znajomością ostatniej modnej powie­
ści Londynu czy Paryża .

Przypatrzmy się temu bliżej. Je­
den z najwybitniejszych myślicieli 
katolickich naszych czasów,-O. Wil­
helm Michalski, mówił o ^wysokoś­
ci“ i „rozległości“ kultury — cytu­
jąc, jako przykład wysokiego pozio­
mu kulturalnego, tych ludzi z (pols­
kiego ludu, którzy częstokroć nawet 
czytać nie umiejąc, żyli jednak głę­
bokim życiem religijnym. Dla na­
szych pisarzy, może większym auto­
rytetem będzie ów Francuz, zakon­
nik, jeden z tych Francuzów, którzy 
przesyceni kulturą XX wieku, zanim 
jeszcze wymyślono egzystencjalizm, 
odwracają się od zachodu, w poszu­
kiwaniu ,,des âmes vierges, libres 'e 
tout le bagage de St. Thomas ni 
d‘Aristote“,*) jeżeli nie w Rosji, to 
tam, gdzie sądzili, że są na jej pery­
feriach, — za linią Curzona. Mówił 
mi on kiedyś, ze smutkiem, że na Po­
lesiu ludzie, nawet niepiśmienni, ,-ą 
,,arystotelistami i tomistami — sami 
o tym nie wiedząc“.

Kto ma wewnętrzne zrozumienie 
dla spraw wiary, kto sam żyje ży­
ciem religijnym, temu nie było trze­
ba znać wielu „ludzi z ludu“, by cy­
tować przykłady najgłębszej kultury 
religijnej, żaden ksiądz, który choć 
raz w życiu posłuchał przez parę go­
dzin spowiedzi w Polsce, na wsi, o 
ciemnocie religijnej ludu mówić nie 

’będzie. Ulubiony to temat dla miej­
skich pół-inteligentów, katolików w 
pierwszym pokoleniu, nie znających 
naprawdę ani ludu, anj religii. Dziś, 
gdy atak bezbożnictwa szaleje i.d 
morza do morza, poprzez kraje bał­
tyckie, Czechy, Węgry, Rumunię, - 
staje on onieśmielony przed drewnia­
nym progiem polskiej chaty i pol­
skiego wiejskiego kościoła, czując, 
że tam znajdzie opór, którego lepiej 
jeszcze nie wywoływać. Płytkie 
twierdzenie o ciemnocie religijnej 
polskiego ludu powinno w ogniu tej 
próby spłonąć. Nie mieli by bezboż­
nicy takiego z tym ludem kłopotu, 
gdyby był on „religijnie ciemny“. 
Są w Europie ludy religijnie nieo- 
świecone; te, przez które przeszedł 
indyferentyzm zrodzony z protestan­
tyzmu lub z wolteriaństwa; liczne są 
tej ciemnoty przykłady: ale nie w 
Polsce ich szukać należy.

Czy polska inteligencja jest na­
prawdę bezbożna? W XIX wieku 
wiele złych wpływów szło na inteli­
gencką młodzież polską od rosyjskie­
go i niemieckiego nauczycielstwa 1

*) dusz dziewiczych, wolnych od 
wszelkiego bagażu św. Tomasza 
i Arystotelesa.
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do spekulacji filozoficz- 
teologicznych; ale ideał 

obronie chrześcijaństwa 
u nas, gdy gdzieindziej

profesury a próżno było szukać na to 
odtrulki w Paryżu. Ale ilu było lu­
dzi prawdziwie i szczerze pobożnych 
wśród inteligencji, szczególnie wiej­
skiej, i to wcale nie tylko wśród ko­
biet. Zpewne, życie religijne pols­
kiej inteligencji szło innymi torami 
u nas, a innymi we Francji czy w 
Niemczech. Nie mieliśmy nigdy za­
miłowania 
nych czy 
ofiary w 
przetrwał 
ten aspekt religijności zaginął do­
szczętnie. Dał on światu nie tylko 
odsiecz wiedeńską, nie tylko cud nad 
Wisłą. Zrobiono u nas wiele do o- 
świecenia religijnego wcale nie bez­
bożnej, lecz tylko niewykształconej 
religijnie inteligencji.

Młodzież Akademicka zrzeszona 
w Sodalicjach, w Odrodzeniu, poważ­
nie się kształciła w dziedzinie teolo­
gii. Jeżeli spojrzeć na rolę, jaką u- 
degrały w życiu akademickim wy­
działy teologiczne, które były na 
wszystkich naszych uniwersytetach 
(z wyjątkiem jednego tylko Pozna­
nia na wpływy duszpasterstwa a-

X. MARCIN WOJCIECHOWSKI
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W NUMERZE 170 „Wiadomości“ 
ukazał się artykuł p. W. A.

Zbyszewskiego o Polityce Wa­
tykańskiej, w którym autor dość rze­
czowo i spokojnie wyjaśnia powody 
takiego a nie innego ustosunkowania 
się Stolicy Apostolskiej do różnych 
zjawisk historii. Wyraża przy tym 
autor zdziwienie, że ostatni artykuł 
p. Zygmunta Nowakowskiego o sto­
sunku papieża do kleru polskiego, 
nabrał takiego rozgłosu w prasie pol­
skiej. Podzielam pogląd autora w 
zupełności. P. Nowakowski już nie­
raz zabierał głos na łamach ,,Wia­
domości“ w sprawie papieskiej i wy­
robił sobie w tym względzie swoistą 
renomę. P. Nowakowski, ilekroć po­
rusza sprawę Kościoła, w animozji lo 
papieża zatraca obiektywny osąd, a 
w swej sentymentalnej bezkrytycz- 
ności posuwa się nieraz do takiego 
uporu, iż zaczyna to graniczyć z ja­
kimś urazem watykańskim. Dlatego 
też zbędnym byłoby nawet reagowa­
nie na wystąpienia p. Nowakowskie­
go — jest to strzelanie w próżnię, 
czyli, jak się wyraża słusznie autor 
„strzelanie obok“.

To jednak porusza mimochodem, 
chodzi mi tutaj o inną sprawę, paru- 
szoną przez autora, o sprawę wpły­
wów Kościoła polskiego w Kościele 
Powszechnym. Autorowi, niestety za­
brakło precyzji z powodu apodyktycz­
nego stanowiska do swoich własnych 
założeń.

Analizując powody, bardzo słusz­
nie spostrzeżone, dla których Polska 
nie miała należytego miejsca w Rzy­
mie, jako jeden z ważniejszych po- 
daje p. Zbyszewski niski poziom in­

kademickiego; na katolickie zrzesze- , 
nia akademików; to trzeba przyznać, i 
że nic nie zaniedbano, by poziom i 
wiedzy religijnej inteligencji dorów- ] 
nywał poziomowi jej wykształcenia 1 
w innych dziedzinach. Jeżeli, szcze- ■ 
golnie na początku dwudziestolecia 
międzywojennego religijność inteli- : 
gencji wyglądała blado na tle wspa- ; 
niałej ¡pobożności ludu, należy to ] 
przypisać duchowi czasu, nie duchowi ! 
miejsca, XIX wiekowi, nie Polsce; i i 
trzeba przyznać, że pod koniec tego 
okresu postęp w tej dziedzinie był 1 
niewątpliwy. Przejawiło się to naj- i 
jaskrawiej w czasie próby wojennej, 
w porównaniu ze stanowiskiem in­
teligencji krajów, które rue raz nam 
chciano stawiać za wzór do naślado­
wania. Spokojnie i obiektywnie mo­
żemy mówić o chrześcijańskim bo­
haterstwie naszej inteligencji wobec 
nowego pogaństwa niemieckiego i 
wobec sowieckiej bezbożności.

Najniesłuszniejszy, najpłytszy jest 
jednak zarzut stawiany Polsce, prze­
ważnie przez Polaków olśnionych 
,,Zachodem“, że poziom naszego kle­
ru jest niski. Warto podkreślić, że
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telektualny naszego duchowieństwa. 
Tutaj napraszałaby się nieco bliższa 
precyzja czy autorowi chodzi o ducho­
wieństwo w przekroju dziejowym, 
czy też z okresu niepodległości. Z 
dalszych jednak wywodów wynikało 
by, że autor ma na myśli właśnie »- 
statni okres.

Aby wydać objektywny sąd o ide- 
owości nastawieniu, zainteresowaniu, 
inteligencji, to nic łatwiejszego, jak 
wziąć pod uwagę zewnętrzne objawy, 
jak: literatura, działalność, założe­
nia, i osiągnięte cele.

Jest rzeczą oczywistą i zrozumiałą, 
że z okresu porozbiorowego wyszli­
śmy mocno zubożali pod względem 
intelektualnym. Nie braliśmy żad­
nego udziału w ruchach intelektu­
alnych zachodu, a jeżeli one docie­
rały do nas i to z dużym opóźnie­
niem, brakło nam własnego krytycz­
nego o nich sądu. Literatury teolo­
gicznej nie mieliśmy prawie żadnej. 
Sytuacja natomiast izmieniła się i 
to radykalnie w okresie niepodległo­
ści. Złożyły się na to różne powody. 
Otworzyły się granice pań twa, na­
stąpiła wymiana myśli z zachodem, 
powstały wydziały teologiczne w 
Waiszawie i Lublinie z kursem te­
ologii wyższej. Zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie Katolicki Uni­
wersytet Lubelski, który stał się dla 
Polski Atenami myśli katolickiej. Z 
Lublina p.owiał silny duch odrodze­
nia katolickiego pod wpływem które­
go pękły skostniałe formy katolicy­
zmu, nawarstwione w ¡przeszłości. 
Powstały zastępy katolików świe­
ckich i duchownych nie tylko świat­
łych, ale i wybitnych. Autor arty­

„niski poziom kleru“ był zarzucany 
nie tylko Polsce: to samo w pewnych 
sferach mówiono o klerze hiszpańs­
kim, włoskim i irlandzkim. Znajdo­
wano niski ¡poziom kleru właśnie tam, 
gdzie kler umiał utrzymać lud przy 
Kościele; jako wzór „wysokiego“ po­
ziomu kleru cytowano... Francję, 
gdzie obojętność religijna do cna wy­
próżniła kościoły, i Niemcy, gd^ie 
stanowisko kleru wobec rozkazów 
Hitlera oczekuje jeszcze na opraco­
wanie. Ale być może, że o poziomie 
kleru trzeba sądzić nie według powo­
dzenia w duszpasterstwie, choć *a 
miara wydaje się może najsłuszniej­
szą.

Napewno nie decyduje o poziomie 
kleru ilość gładkich labusiów, zdol­
nych do prowadzenia w każdym kon- 
wentyklu rozmowy na wszystkie te­
maty „kulturalne“, od kina poprzez 
malarstwo aż do teatru. Takich księ­
ży mieliśmy niewielu, i nie ma czego 
żałować. Jeżeli za miarę poziomu 
brać wykształcenie teologiczne, to 
nie zapominajmy, że w chwili odzys­
kania niepodległości mieliśmy dość 
uczonych księży, by w ciągu' paru 
■-f--------------------------------------  

kułu, wydając swój surowy sąd o 
Kościele, chyba nie zauważył, ze 
powstała teologia polska, która swo­
ją głębią i precyzją naukową nie tyl­
ko wypełniła lukę przeszłości, ale 
stanęła na czołowych pozycjach.

Zadanie Kościoła Polskiego narzuci­
ło się samo przez się z powodu poło­
żenia geograficznego i ¡pod tym 
względem teologia polska wysunęła 
się na pierwsze miejsce. Byłbym 
wdzięczny autorowi, gdyby mi wska­
zał większe osiągnięcia w jakimkol­
wiek kraju w tym względzie, a 
szczególnie eklezjologicznym, co 
¡stanowi istotę zagadnienia w prob­
lemie unijnym. Szkoda, że nie po­
trafiliśmy się zaprezentować wobec 
świata swoimi osiągnięciami.

Autor stawia za wzór nam kato­
licką prasę angielską na czele z ,,Ta- 
blet‘em“. Tak, trzeba przyznać, że 
angielscy katolicy mają świetną pra­
sę ogólną i należy podziwiać, że tak 
mała społeczność ¡posiada tak wiele 
i tak doborowego materiału inte­
lektualnego. Jeżeli jednak chodzi o 
literaturę teologiczną, to nie mają 
jej wcale i to mimo stosunkowej 
przewagi liczebnej duchowieństwa 
angielskiego nad polskim. Jeżeli by- 
śmy użyli nawet metody porównaw­
czej obecnego poziomu intelektual­
nego naszego duchowieństwa z an­
gielskim włoskim czy francuskim, 
teza autora nie utrzyma się. Przy­
kro mi mówić pro domo mea, ale nie 
wolno pozostawić bez odpowiedzi tak 
nieścisłej a stąd krzywdzącej tezy.

Jestem daleki od idealizowania ka­
tolicyzmu polskiego, mamy wiele 
błędów za sobą, jednak tezy o Ki-
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lat stworzyć aż trzy wydziały teolo­
giczne z takimi profesorami, jak O. 
Jacek Woroniecki, X. Idzi Radzi­
szewski, X. Konstanty Michalski,
X. Czesław Falkowski, X. Bronisław 
Żongołłowicz; wielu, i pewno nie sła­
bszych, opuszczam. Ich głos był 
przyciszony niedalekim zasięgiem 
polskiego języka. A pamiętajmy, ?e 
w tym samym czasie przynajmniej 
z dziesięć seminariów podnieśliśmy 
poziomu licealnego na poziom aka­
demicki, stosując wszędzie niełat­
wą do osiągnięcia „rationem studio- 
rum“ Piusa XI. Kto widział z bliska 
polskie wydziały teologiczne, i mógł 
je porównać nawet z najsławniejszy­
mi uczelniami zagranicą, ten wie, jak 
wysoko potrafiły one stanąć. Poziom 
naukowy naszego kleru nie był niż­
szy od innych. — Ale czy t o jest 
miarą ?

Przyszły wraz z klęską wojenną, 
prześladowania. Rozlegają się dziś 
głosy że nie były to prześladowania 
religijne, lecz narodowe. Zwykły to 
wybieg prześladowcy, który od czasu 
Nerona nigdy do ¡prześladowania 
w.jary się nie prz.yznaje, a rzuca o. 
skarżenia na prześladowanych, jeżeli 
nie o podpalenie Rzymu to o polski 
nacjonalizm lub o wstecznictwo spo­
łeczne. Zwykle znajdują się Polacy, 
którzy ten zarzut powtarzają: jeżeli 
kler polski gorzej był prześladowany 
niż czeski, to nie dlatego, że był bar­
dziej katolicki, ale dlatego, że był 
polski. Płycizna tego sądu, ¡powta­
rzanego mechanicznie za wrogą pro­
pagandą, staje się jasna, gdy się po­
dstawi pytanie: czy też przypadkiem 
Polacy nie byli gorzej prześladowa­
ni od Czechów właśnie dlatego, że 
byli bardziej katoliccy? Czy jedną z 
przyczyn, zwiększających nienawiść 
ku nam ze strony pogan i bezbożni ­
ków nie jest właśnie nasza wierność 
Kościołowi Katolickiemu? Czy me 
tylko Dachau, ale i Oświęcim, i Ka­
tyń, nie są po części przynajmniej 
skutkiem nienawiści do idei najbar­
dziej i najistotniej wrogiej totalizmo­
wi — do idei katolickiej, reprezento­
wanej nie tylko przez kler, ale przez 
cały naród polski?

Gdybyśmy nic nie mieli na obronę 
kleru polskiego — to świat odczułby 
za nim męczeńskie jego dzieje. — A 
jak wyszli z obozów w Sowietach i w 
Niemczech ci księża? Jeszcze ledwie 
o własnych siłach czołgać się mogli, 
a już przystąpili do duszpasterstwa 
wśród innych więźniów. Zorganizo­
wali w Rosji całą sieć duszpasterską, 
którą potem Stalin wygnał w ślad za 
2 Korpusem, sieć, która wiernie to­
warzyszyła żołnierzowi przez Monte 
Cassino i Bolonię, do angielskich obo­
zów, i teraz razem z nim idzie na 
zamorską emigrację. Ci, którzy wy­
szli z Dachau stworzyli wspaniałą oi_ 
ganizację duszpasterstwa polskiego 
w Niemczech. Ogrom wysiłku i ofia­
ry w to włożony świadczy najlepiej 
o tym czym jest kler polski. Od 
pierwszych czasów Kościoła żaden 
inny kler na tej wyżynie nie stanął.

Podnieśmy jeszcze parę oklepa­
nych, ale gęsto powtarzanych zarzu-
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tów przeciwko katolikom polskim: 
Nie brali oni udziału w akcji misyj­
nej Kościoła w XIX wieku.

Nikt z powtarzających ten zarzut 
nie pomyśli nawet, że to tak prawie 
brzmi, jak zarzucanie Kościołowi 
hiszpańskiemu, że nie brał on udzia­
łu w akcji nawracania prwosławnych. 
A gdzież mieli Hiszpanie pole po te­
mu, jeżeli o zetknięcie się ze schyz- 
mą było im równie trudno, jak nam 
o zetknięcie z murzynami? Mówiąc 
o braku naszego udziału w „Akcji 
Misyjnej“ nie wspomina się wcale, że 
w ciągu tegoż XIX wieku polscy ka­
tolicy wznieśli setki kościołów na ca­
łym obszarze Rosji, od Dniestru — 
po Pacyfik, i stworzyli życie kato­
lickie w tym kraju równie niedostę­
pnym dla wpływów Kościoła jak 
wnętrze Pamiru czy Chin. Mimo to 
powtarza się utarte zdanie o naszej 
nieobecności ?— choć przecie misje 
polskie w krajach egzotycznych ta­
kimi błyszczą imionami jak Rudomi- 
na, Beyzym, Zaleski, — no i jak jeden 
z głównych twórców ruchu misyjnego 
w XIX wieku, kardynał LedóchowsKi. 
Ale kto wie o nich? Dobrze, jeżeli się 
zarzut „nieobecności“ okrasi jakimś 
ogólnikowym zastrzeżeniem o „wy­
jątkach“.

Nie wspominamy nigdy o jednej z 
największych zasług Kościoła pol­
skiego: — o akcji unijnęj. Unia 
Brzeska jest czymś zapomnianym; 
nie pamiętamy że jest ona polskim 
dziełem, i nie wiemy nawet, że prze­
wyższa ona wielokrotnie wszystko, 
co w dziedzinie unii z Kościołami 
wschodnimi wogóle kiedykolwiek by­
ło dokonane. Kto z nas zdaje sobie 
sprawę z tego, że to co z tej unii po­
zostało po katastrofach rozbiorów; 
po odstępstwach Siemiaszki, po prze­
śladowaniach na- Chełmszczyźnie, — 
Metropolia Lwowska obrządku grec- 
ko-ruskiego — wynosiła liczebnie v. 
przeddzień drugiej wojny światowej 
wi^ej katolików, 
obrządki unickie: rumuński, malabar- 
ski, maronicki,- melchicki, syryjski, 
chaldejski, i tyle innych razem wzię­
tych ?

Jakże chętnie się mówi o „niekato­
lickim“ kierunku ustawodawstwa pol­
skiego; a kto z nas samych wie, że 
ustawy konstytucyjne polskie, zarów­
no ta z 1921 roku, jak i z r. 1935, by­
ły najbardziej katolickimi konstytuc­
jami wśród wszystkich państw współ­
czesnych ?

Nie zmieścić w ramach jednego ar­
tykułu, wszystkich dowodów na to, 
że nasz katolicyzm nie jest słabszy, 
ani płytszy, od katolicyzmu innych 
narodów, że ani lud nasz nie jest re­
ligijnie ciemny, ani inteligencja nie 
jest bezbożna, ani kler nie jest, „na 
niskim poziomie“. Zaledwie dotknę­
liśmy tych obszernych dziedzin. To, 
co powiedzieliśmy prowadzi do prze­
ciwnych wręcz wniosków. Obcięliby­
śmy, by jeżeli ktoś do utartych sza­
blonów zechce powracać, by się za­
stanowił, czy nie wyrządza krzywdy 
i ludowi, i inteligencji, i szczególnie 
klerowi polskiemu — czy nie wyrzą­
dza krzywdy Koścołowi w Polsce. 
Czy nie ulega temu nałogowi ,,chwa­
lenia cudzego, zapoznawania swego“, 
który już tyle zła nam wyrządził?

X. Walerian Meysztowicz
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CYRYL WODZIŃSKIJ któreEST kilka takich książek, 
są zawsze aktualne. Choć da­
wno przeminęła data ich pierw­

szego wydania, one jednak trwają. 
Do nich należy Alfonsa Daudet ,,Pan 
Tartarin w Alpach“. Przeczytało się 
ongiś tę epopeę satyryczno-lirycz- 
ną, pisaną prozą i zapamiętało na 
zawsze. Chętnie się do niej powraca, 
a gdy się ją spotka coś ściąga po nią 
rękę. Tak mi się stało właśnie, gdym 
,,.Pana Tartarina w Alpach“ w ory­
ginalnym, francuskim, tanim wyda­
niu znalazł w jednej z angielskich 
antykwami.

Ale nie chcę tu prawić ani o sta­
rych książkach klasycznych, ani spe­
cjalnie o Panu Tartarinie, tym 
prawdziwym Zagłobie ze słonecznej 
Prowansji, o którym jest cała try­
logia jak o tamtym, późniejszym je­
go bracie (a może to i myśl słuszna: 
oprócz rodzinnych wzorów, oprócz 
Szekspirowskiego Falstaffa, może i 
Tartarin działał na Sienkiewicza?... 
Może).

Nawiązując do pewnej intrygi po­
wieściowej z „Tartarina“ chcę pomó­
wić o wizerunku Rosjan w literatu­
rze. Bo pojawiają się oni w Tartari­
nie“ właśnie. Komiczny bohater za­
kochuje się w Sonii i zapomina o 
swych tryumfach alpejskich. Sonia 
zaś, to oś całego towarzystwa mło­
dych Rosjan-spiskowców-nihilistów, 
którzy siedząc w Szwajcarii kniują 
swe zamachy w dalekiej ojczyźnie. 
Tartarin, urzeczony niewieścim cza-

Z POWODU „POLITYKI WATYKANU” 
Dokończenie ze str. 1

Wobec takieg^.zjawiska pisarz nie 
może przejść obojętnie. Weźmy 
przykłady z innych krajów. Ducho­
wieństwo, naprzykład fThncuskie, 
utrzymało wprawdzie kontakt z 
warstwą raczej oświeconą, ale utra­
ciło ludzi, dzisiaj chwyta się najfan­
tastyczniejszych metod, aby odzys­
kać utracone pozycje. Oni 
piękną literaturę religijną, i 
ich kościoły świecą pustkami.

Nie bez przykrości trzeba stwier­
dzić, że Kościół Katolicki w Polsce 
nie zdobył sobie sfer inteligenckich. 
Pozycja została stracona, choćby 
tylko w ułamku dziejowym, bo dzi­
siejszy renesans zdaje się zapowia­
dać zwrot radykalny i w tym wzglę­
dzie.

Do Kościoła już weszła i jest dość 
konsekwentna młodzież akademicka, 
to pozwala nam mieć nadzieję, ze 
i profesorowie wyższych uczelni, a 
zgniła atmosfera, którą karmiła się 
ustępująca już z pozycji życiowych, 
inteligencja, pozostanie smutnym 
wspomnieniem.

Czy za ten smutny stan rzeczy 
jest odpowiedzialne polskie ducho­
wieństwo, czy na to wpłynęły czyn­
niki poboczne, pozostaje kwestią o- 
twartą. Wśród rzesz duchowieństwa 
w naszej przeszłości nie brakło nam 
ani światłych, ani wybitnych kapła­
nów. Jeżeli jednak dziedzina nauko­
wa była zaniedbana, ma to swoje 
historyczne uzasadnienie . Wiemy jed­
nak, że na ukształtowanie się obli­
cza ideowego społeczeństwa wprost 
wpływają raczej światli, niż wybit­
ni, gdyż ci ostatni pozostają naogół 
poza kontaktem ze zbiorowym 
życiem. Zmienił się też w naszych 
czasach typ kapłana, który wszedł 
w nowe tempo życia.

A co do inteligencji, która nam po­
została w smutnym spadku z prze- 

, szłości, trzeba wziąć pod uwagę i to, 
■ że ona kształtowała się w atmosfe­

rze nie tylko obcej, ale i wrogiej dla

*

aniżeli wszystkje ściele polskim, jako martwym pniu, 
autor nie uzasadnt zwłaszcza sta­
jąc przed faktem odrodzenia, 
kraj nasz dzisiaj przeżywa, a 
go początku należy szukać w 
lekiej stosunkowo przeszłości,
czego nic nie powstaje. A stając na 
stanowisku tezy p. Zbyszewskiego 
wziętej z powietrza, z konieczności 
rzeczy znaleźlibyśmy się przed al­
ternatywą albo cudu, albo wyklucza­
jącej się sprzeczności.

które 
które- 
nieda-

Z ni-

Inna sprawa, to smutny problem 
¡nasziej inteligencji, o której autor 
wspomniał. Nid chcę być fatalistą, 
ale sądzę, że nie stało się wielkie 
nieszczęście, że inteligencja nie za­
siliła szeregów duchowieństwa, a na­
wet je zbojkotowała w jego wysił­
kach.

Kościół na duchowieństwie z mas 
ludowych bardzo wiele zyskał. Po­
wiem więcej: stało się ono opatrzno­
ściowym dla Kościoła w dzisiejszych 
warunkach. Episkopat Polski w o- 
statnim Liście mocno zaakcentował, 
że ,,duchowieństwo... wyrosło z twar­
dej doli wsi, wśród warstw rzemie­
ślniczych, z przedmieść 
czych“.

Duchowieństwo polskie 
ce w swojej większości z 
środowisk utrzymało kontakt z tym­
że środowiskiem. Dlatego to Episko­
pat mógł zapytać: „Czy dziś istnie­
je rozdział między księdzem a lu­
dem? Mamy dowody, że nigdy ten 
lud w ogromnej swej masie nie był 
bliższy kapłana, świątyni i ołtarza, 
jak dzisiaj. Mówią o tym wierne o- 
czy, jego rozmodlone wargi, pełne 
świątynie, oblężone konfesjonały, 
wielki posłuch ku wszelkiemu dob­
ru... duchowieństwo rozumie dob­
rze potrzeby ludu pracy, jest wraż­
liwe na jego niedolę... właśnie dla­
tego tak trudno jest przekonać lud, 
że duchowieństwo to wrogowie lu­
du“.

robotni-

pochodzą- 
chłopskich

R O S J
B

! rem egzotycznej panienki, daje się
■ ze strachem wciągnąć w orbitę ich
■ zamiarów na to, by odzyskawszy 
. równowagę swego zdrowego rozsąd- 
i ku, wymotać się z ich sieci. Ale ia 
! owe czasy — czasy zamachu na Ale­

ksandra II i narodzin rosyjskich ru-
* chów
, nych
i dęta
l dziś
• wem, jak życie rosyjskie wkraczało 

w umysłowość zachodnią i jak się w 
tym nowym zwierciadle odbiło.

Zazwyczaj pierwsze obserwacje są 
i najlepsze i dlatego nie od rzeczy

■ będzie się zastanowić nad wrażeniem, 
jakie spółka rosyjska wywołuje u

i Daudeta. Przecież tysiące i tysiące 
ludzi zachodu znało przez jakiś czas 
Rosjan przede wszystkim dzięki ta­
kiemu odtworzeniu.

Szukają wiedzy i wolności osobis- 
1 tej życia po rosyjsku, ale w kierunku 

przeciwnym (czy aby?) tej linii, któ­
rą to życie miało w Rosji. ,

To pierwsze.
Szukają wiedzy, ale technicznej.

■ Zupełnie nie — kultury, uważając, 
że mają wyższą w sobie. Szukają w

■ warunkach dla nich uciążliwych, ale 
jako przyszli władcy świata. Szukają 
„tryków“, jakich nie znają u siebie. 
Stąd ta wiedza zachodnia jest dla

, nich pretekstem do snucia swych 
własnych dzieł i myśli. Są „nieprze­
makalni“ dla zachodu, w którym ży- 
ją. Zaczarowani w swoje własne

nihilistycznych i' terrorystycz- 
— postaci, opisane ¡przez Dau- 
trącą nie tylko archaiczną już 
aktualnością, ale są świadect-

mają 
ale —

I
księgi. Nie widzą, nie czują, nie wy­
mieniają nic, oprócz rubli. I zacho­
wują swe pełne, zwarte obyczaje w 
obcym środowisku.

Zachodzi pytanie, czy to wyjeżdża­
nie z własnych granic jest w czymś 
¡podobne do emigracji księcia Kurb- 
skiego do Polski za Iwana Groźnego ? 
Uszedł, by znaleźć wolność człowieka 
i wolność sumienia. Uwolnić się od 
nieznośnego nacisku na swój chrześci­
jański stosunek do Boga. Ci nie wie­
rzą w nic. Uchodzą dla przygody, dla 
pewnej zabawy w Indian no, i dla 
terrorystycznego celu. Myśli ich są 
zwrócone ku Rosji i obaleniu tego, 
co tam jest. Ni© wierzą w nie, przy­
najmniej tak głoszą, ale swoje wew­
nętrzne zło (spleen, tęsknotę niejas­
ną), i zło środków walki Chcą dać 
niejako światu, dla którego żywią 
zupełną pogardę. Uważają go za doj­
rzały do wyzyskania i do ¡użycia na 
własne cele. Jakie? Może sami nie 
wiedzą. I posiadają dziwny czar. Czar 
trującego kwiatu. Egzotyczność ta­
jemnicy, powab czegoś nieznanego, 
emocjonalnego, niezrozumiał&go. Są 
tak podobni do innych ludzi, ale tacy 
dalecy. Kto z nimi zawrze pakt, choć 
siedzi na miejscu, emigruje w dal 
nieznaną, nieopanowaną.

Są pokusą. I są pokusą absurdu, 
w którym rodzą się najprzeróżniej­
sze kompleksy, a nawet leje się krew. 
Miłość, spisek, zdrada, zemsta, pro­
wokacja i wszystko to może się zna­
leźć w najprzeróżniejszych melodra­

Kościoła Katolickiego. Ze wschodu 
i zachodu zatruł ją rozkładowy nihi­
lizm; z zachodu przychodziły takie 
prądy, jak: racjonalizm, pozytywizm, 
modernizm, a wreszcie materia­
lizm, które nadchodziły do nas z 
opóźnieniem i,, dziwna rzecz,, stawa­
ły się u nas modne wtedy,, kiedy 
już na zachodzie przeżywały się. Nie 
mając wtedy prasy katolickiej, ani 
literatury, ani głębszego przygoto­
wania szkolnego, nic dziwnego, że 
inteligencja wchodziła w atmosferę 
irracjonalistyczną, „przebywała we 
mgle“, jak zauważył pewien publi­
cysta katolicki, w której straciła 
zdolność poznania prawd wiary i 
stała się martwym ciałem w żywym 
organiźmie Kościoła

Na osobną wzmiankę zasługuje 
nauczycielstwo, które jak wiadomo, 
została wychowane i wykształcone 
pośrednio czy bezpośrednio na wzo­
rach komunizująeego Związku Nau­
czycielskiego.

I stąd jest rzeczą całkiem zrozu­
miałą, że tego rodzaju inteligencja,, 
która nie miała zasad, jakimi by ży­
ła, nie miała przykazań, których by 
nie łamała, nie mogła zasilić szere­
gów duchowieństwa.

Czy to nie dziwna też rzecz, ze 
taż inteligencja, która w swojej 
większości pochodziła z dołów spo­
łecznych, nie wywarł» na szczęście 
wpływu na lud? Czy nie należało by 
znowu przyczyny 
szukać w tym, że 
bywszy się ducha 
ła ideowy związek 
swojej masie jest religijny? Inteli­
gencja zatraciła wspólny język do 
porozumienia się, lud wyczuł w niej 
coś dla siebie już obcego; przed 
czym się zamknął i bronił. Zdrowy 
organizm narodu zwyciężył i docze- 
kSł się renesansu, którego wschód 

’ już obserwujemy.

takiego zjawiska 
inteligencja, wyz- 
religijnego, traci- 
z ludem, który w

X. Marcin Wojciechowski

E
matach. Może być Ludzkie, wszech- 
ludzkie, po zerwaniu obsłonek czasu 
i miejsca. Ale tutaj to ludzkie staje 
się specyficznie rosyjskie, jako jakaś 
demoniczna ludzkość na marginesie, 
osobliwego rodzaju. Ostry i smutny 
wzrok ¡Daudeta, zaćmiony jeszcze 
łzami tragedii, w jakiej upadło dru­
gie cesarstwo francuskie, pod po­
krywką żartobliwości, uśmiechu, 
fraszki, uchwycił charakterystyczne 
cechy tego dziwnego świata, nieobli­
czalnego świata Rosji, który wkracza 
na arenę komplikacyj codziennego 
życia Europy.

Był ostrowzrocznym prorokiem. Oto 
jego werdykt: ezłowiek Europy 
nie może inaczej rozwiązać supła, 
który grozi mu od tego świata udu­
szeniem, jak uskoczeniem w bok w 
imię zdrowego rozumu, samego in- 
styktu życia, a co pod tym się kryje: 
moralności. Otchłań bez dna i bez 
ratunku, otchłań powywracanych 
wszelkich pojęć i granic, wszelkiego 
ładu i składu, wszelkiego poczucia 
możliwości, przyzwoitości i moral­
nych standartów — wieje z takiego 
zetknięcia. Otchłań nieustępliwa, 
wymagająca ofiary całkowitej wy­
rzeczenia się swej jaźni. W imię cze­
go? W imię rosyjskiego — powiedz­
my — kaprysu. Poczucie Rosjanina 
jest najwyższym wymiarem prawdy 
i dobra i w ogóle bytu. Taka jest 
nauka Daudeta o Rosjanach.

Jfc
Chodźmy dalej.
Trafiamy na ,»Policmajstra Tagie- 

jewa“ Gabrieli Zapolskiej. Jest to 
jedno z najwspanialszych chyba upo­
staciowań rosyjskiej psychiki w lite­
raturze.. Choć z całkiem przeciwnego 
brzegu — konkluzja jest ta sama'" 
Nie wchodzi tu w grę oryginał fran­
cuski i. paczka młodych studentów- 
nihilistów Rosjan, ale carski porzą­
dek i ład carskich standartów życio­
wych z rzekomym bezładem fantazji, 
naiwności, i. moralnych nakazów gro­
na młodych z Polski. I u Francuza 
była fantazja, ale trzymana w pod­
świadomych karbach długimi stule­
ciami wyrabionego zdrowego rozsąd­
ku. U polskiej młodzi jest fantazja,, 
zderzająca się z kaprysem rosyjskim, 
(jak tam)),, ale w oparciu-powiedział- 
bym —o elementy, z których ostudzę^ 
nia pozostaje zdrowy rozum codzien­
ny jak: pestka z jabłka i jabłko je­
szcze. zrodzić mogąca. Fantazja* bę­
dąca. przygrywką, marginesem, wa­
riacją muzyczną, ż© tak powiem, na 
Solidnych podstawach moralnych; na­
kazów, życia etycznego duszy.. Ka­
prys rosyjski równie jest nieobliczal­
ny, jak u tamtych tak i tutaj.. Równie 
pachnie ótchłanią. bez wyjścia, zatra­
ceniem swej duchowej jaźni, równie 
niezrozumiały i. obcy, choć tak bliski 
codziennymi węzłami, którymi wpla­
ta się co godzina w życie bieżące.. 
Kaprys, który jak u tamtych, lecz tu 
w carskiej służbie, zawdzięcza swe 
powstanie li-tylko uwieraniu na ży­
wą ludzką duszę Rosjanina całegoi sy­
stemu absurdalnego ładu (dla pobo­
ru), jak tam się żywi absurdalnym 
bezładem. Tu i tam występuje „ru­
ska prawda“ — to coś co w szczero­
ści uniesień czy nieszczerości posta­
wy życiowej niesie w sobie znamio­
na fałszu zasadniczego. I to fałszu 
być może nieobliczalnego, ale ko­
niecznego. Fałszu — nieprawdziwe­
go ustroju życia, który i tu i tam 
wymaga jak Moloch obłudy, krwi i 
zepsucia. Nie myślę by Gabriela Za­
polska chciała pisać prokuratorskie 
oskarżenie lub propagandowy film. 
Oddała życie w swoim smętnym spo­
sobie realizmu sentymentalnego, re- 

i alizmu dakadenckiej epoki. Dlatego
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mniemam, że „Policmajster Tagie- 
jew“ ma bardzo wielkie znaczenie 
dokumentarne. Nie tylko faktyczne- 
ko stanu rzeczy w danej epoce, ale 
psychologiczne, dla obiektywnego 
poznania Rosjan, tego zagadnienia 
dnia.

*
Bo oto świat stanął wobec niezna­

nej, jakiej dotąd nie zaznał. Niezna­
nej narodu, który zawisł nad jego 
horyzonttem jak jakieś groźne zjawi, 
sko, wobec którego panuje bezrad­
ność. I nie trzeba znów mniemać, by 
jedynie Polacy coś o nim wiedzieli, 
albo mogli powiedzieć więcej od in­
nych. Ich świadectwo może być in­
terpretowane jako interesowne, znie­
kształcające. I zresztą oni sami 
wszystkiego nie wiedzą.

Nie wiedzą być może o tej niewoli 
ludzkiego ducha, w jakiej Rosjanie 
wzrastali, a której, być może, imię 
jest: mechaniczne naśladowanie Za­
chodu w najgorszych jego objawach, 
naśladowanie, pełnione nie chęcią 
prawdy, ale znalezienia i zastosowa­
nia „tryku“. Tryk może się zmie­
niać, ale chęć pozostaje. Chęć dyssy- 
mulacji własnej choroby i niemocy. 
Bo jak są po szpitalach wariatów 
chorzy, którzy symulują obłąka­
nych, są tam także i tacy, którzy 
swą chorobę dyssymulują, zabarwia­
ją tak, aby jej widać nie było. Otóż 
takie dyssymulowanie — to właśnie 
choroba Rosji. Boć i Policmajster 
Tagiejew używał środków zachod­
nich: mundurów, regulaminów i róż­
nych przepisów i ulepszeń życia to­
warzyskiego, które mu dały — z rę­
ki Piotra Wielkiego — rządy car­
skie.

A oto choroba:
Znów inna k iążka. Znów fraszka 

— na poważne tematy. Może mimo- 
woli. „Gaz 303“ Marczyńskiego, w 
którym występuje książę rosyjski- 
uczony-bolszewik i co z tego wynik­
ło. Epizod zasadniczy w tym pasz­
kwilu i na Zachód. Wynika z tej 
historii tak bardzo psychologicznie 
prawdziwej — że w duszy rosyjskiej 
brak dna. Oczywiście, jest to wyra­
żenie czysto przenośne, obrazowe. W 
pewnym sensie musi być brak dna 
w duszy, która jest otwarta na nie­
skończoność właśnie w swych naj­
skrytszych osłonach. Ale choć spiry­
tualna, duchowa i nieśmiertelna, du­
sza jednak jest istotą skończoną. Ma 
swe krańce i swe dno w Bogu 
przez to „dno“ On wchodzi, jest w 
niej obecny, działa w niej i nią. Tym 
bardziej tak czyni w stanie łaski, to 
jest w stanie podniesienia duszy i jej 
władz i czynności do udziału w ży­
ciu boskim, w życiu nadprzyrodzo­
nym, jak to się nazywa.

„Nie mieć dna“ w tym znaczeniu, 
w jakim tego wyrażenia tu używa­
my, to nie znaczy być nieogarnię- 
tym, bezkresnym.

Nieogarnioną dusza jest w pew­
nym znaczeniu dla zmysłów, ale nie 
bezkresną. Gdy jednak objawia w 
swym postępowaniu związanym z 
ludzkim ciałem taką bezkresność, to 
sprawia nieodparte wrażenie, że ot­
worzyła się na przepaści, które nie 
są bezkreśnością boską, ale otchłanią 
pokusy, że tak powiem, kosmicznej; 
zmaterializowanej żądzy przekra­
czania wszelkich granic dobra i zła, 
bytu i niebytu, rozumu i nierozum- 
ności. Znamy tę pokusę z Raju i 
wiemy, kto ją podsuwa. ,,Dusza bez 
dna“ — to dusza otwarta na szpo­
ny szatana, który się w nią wpija 
jak legendarny nietoperz w długie, 
poplątane włosy. Jest to dusza, któ­
ra nie jest u siebie panią, ani Bóg 
w niej nie jest przyjętą władzą i 
dobrem.

*
Powstaje zagadnienie satanizmu 

w duszy rosyjskiej, tego satanizmu, 
którego Dostojewski dał tak wymo­
wne świadectwo. Próżno tu dekla-

mować o „Wschodzie“, „Azji“, 
„mongolstwie“. Trzeba raczej mó­
wić o chorobie duszy rosyjskiej. I 
postawić sobie pytanie, skąd ta cho­
roba płynąć może.

Jest na to odpowiedź.
Ale nim do niej dojdziemy, po- 

zwólcie, że zastanowimy się nad in­
nymi przejawami obecności Rosjan 
w świecie nowoczesnym. Nie w wiel­
kich, koncertowych utworach kla­
syków rosyjskich lub w głębinowych 
studiach nad Rosją. Nie! — W tych 
bardzo przeciętnych, choć bynaj­
mniej nie pozbawionych wartości po­
wieściach i opowiadaniach* Iktóre 
dają nam podobiznę Rosjanina i ro- 
syjskości w zwierciadle wrażeń co­
dziennych na Zachodzie lub w samej 
Rosji.

Mieliśmy francuskiego autora i 
dwu polskich. Oto jeszcze jeden 
francuski: słynny skądinąd Jules 
Verne i znów autor francuski, ale z 
pochodzenia rosyjskiego. To hrabina 
de Segur.

Słynna to i żywotna niesłychanie 
autorka klasycznych książek dla 
młodzieży z czasów Napoleona III 
Przedrukowywana bez. końca i obec­
nie po wojnie znowuż. Francuzka z 
zamążpójścia za dawnego adiutan­
ta wielkiego Napoleona, z domu Ros- 
topczyn, córka tego gubernatora 
Moskwy, który dawną stolicę carów 
spalił w 1812 r. po wejściu Wielkiej 
Armii cesarza Francuzów. Rosjanka 
zatem, czystej krwi. Jednak katoli­
czka, jak tylu w owym czasie było 
konwertytów Rosjan z wysokiej ary­
stokracji.

W dwu opowiadaniach arcyczyta- 
nych i można powiedzieć jej arcy­
dziełach Pani de Ségur wraca myślą 
i piórem do swej rosyjskiej ojczy­
zny. To „Gospoda pod Aniołem Stró­
żem“ i „Pan generał Durakin“. To 
ostatnie, ongiś wzbronione przez 
cenzurę rosyjską, ale jednak czyta­
ne z zapałem w dawnej Warszawie. 
Być może, że nikt lepiej nie uchwy­
cił charakteru rosyjskiego, jak ta 
bezpretensjonalna pisarka, pisząca 
swe liczne książki przede wszystkim 
dla wnuków i prawnucząt. Pierwsza 
książka — to dzieje odtajania rosyj­
skiego generała, wziętego do niewoli 
francuskiej w wojnie krymskiej 1855 
r. Drugie, to powrót generała do Ro­
sji pomikołajewskiej i jego z niej, 
można powiedzieć, ucieczka.

Zamiast trafić do Niemiec po „za­
chodnie wymysły“ i ubiegać się za 
„wymyślnymi trykami“ zachodniego 
materializmu, Durakin trafił do za­
cnego, prostego, chrześcijańskiego 
środowiska katolickiego kraju. I za­
czyna się w nim przeobrażenie, opi­
sywane hucznie poprzez grotesko- 
wość jego postaci, nawyki wielko- 
pańskie, zupełnie bezsensownie sto­
sowane niekiedy „szeroką naturą“ 
lecz niezwykle dobre, szlachetne w 
gruncie rzeczy serce. Dlatego naz­
wałem to odtajaniem. Ghoć pisarka 
tego nie podkreśla, ani nie nazywa 
po imieniu, widzimy, że to przeobra­
żenie, w którym biorą udział liczni 
członkowie zmówionych z sobą ro­
dzin francuskich wieśniaków dobrej 
tradycji, jest głównym tematem opo­
wiadania. Poprzez sceny huragano­
wej wesołości spowodowanej kontra­
stem nawyków i gestów generała a 
innym środowiskiem widzimy, jak 
puszczony w tym zakątku na wol­
ność jeniec, coraz bardziej człowie- 
czeje, odnajduje siebie, poznaje mo­
żność, wdzięk i powab innego ży­
cia niż wojskowej brawury lub po­
wierzchownych błyskotek t.zw. świa­
ta i własnej nudy i pustki.

Powróciwszy do Rosji w otoczeniu 
zbratanych z nim prostych ludzi z 
Francji, generał sroży się na tę pu­
stkę, nudę, Załganie życia aż wy­
przedane się i wyrusza na Zachód, 

• aby być człowiekiem i katolikiem, 
nie omieszkawszy jeszcze przed wy­

jazdem uratować z opresji uciekinie­
ra z Syberii, polskiego wygnańca z 
1831 r.

Znałem osobiście rosyjską postać 
niesłychanie podobną do Durakina, z 
jego gniewami, strachami, humorem, 
dobrym sercem, rozpaczą wewnętrz­
ną, a wreszcie poprzez ekcentrycz- 
ności i nieprawdopodobieństwa u- 
cieczkę z Rosji i nawrócenie. Z za­
chowaniem wszelkich cieni i kontra­
stów, jak w wypadku Pani Papow- 
sky, autorka daje nam pełen obraz 
nieporadnej dla siebie samej dobroci 
rosyjskiej natury, nad którą zawi­
sło fatum. Uczłowiecza się, znajdu­
je siebie samą przy prawdziwie po­
mocnej ręce prostych katolików z 
prostym, uczciwym sumieniem, zdro­
wym rozsądkiem i jasnymi wytycz­
nymi życia.

Cechy dodatnie podnosi Jules Ver­
ne w dobie zarysowującej się przy­
jaźni francusko-rosyjskiej. Dzieje 
dobrowolnego kuriera carskiego 
Strogowa _znane są z filmu i książki 
— prosty heroizm wyciągniętym 
kłusem pomimo przeszkód zwalcza­
nych tym specjalnym — że tak po­
wiem .— „słowiańskim sprytem“
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CZŁOWIEK CAŁY
WŚRÓD wielu rewolucyj w po­

jęciach, które wprowadził św. 
Tomasz z Akwinu, może naj­

śmielszą była jego nauka o 
c z ł o w i e k u. On to dopiero 
wbrew stanowisku całej współczes­
nej teologi i filozofii, opartej o ty­
siącletnią tradycję i ogromny auto­
rytet św. Augustyna wskazał na psy­
chofizyczną jedność człowieka. 
Aż do jego czasów panował po­
wszechnie odcieleśniony spirytua- 
lizm. Dusza — to był ten skarb 
nie tylko największy ale jedyny, a 
ciało - to „nędzna powłoka“, „wię­
zienie duszy“, św. Tomasz zaś wy­
kazał, że człowieka należy rozpatry­
wać w całym jego człowieczeństwie. 
Nie jest się bowiem człowiekiem bez 
swego ciała, tak jak nie jest się 
człowiekiem bez swej duszy. „Cia­
ło nie jest człowiekiem, lecz także 
duch nie jest człowiekiem“ — jak ¿o 
formułuje po swojemu zwarcie Che- 
sterton. Dopiero ciało i dusza ■— ja­
ko forma substancjalna ciała stano­
wią istotę i osobę ludzką.

Siedem wieków temu była to nau­
ka tak nowa, tak gorsząca i „prze­
wrotna“, że stanowiła główny ka­
mień obrazy nie tylko wśród filozo­
fów i teologów innych szkół, ale nie­
kiedy budziła protesty w samym za­
konie dominikanów. Nic dziwnego. 
Od pojęcia, od koncepcji człowieka 
zależą instytucje, zależy prawo, po­
rządek i układ społeczno polityczny, 
zależy sztuka, filozofia, teologia, 
słowem cały kształt kultury.

To też nauka św. Tomasza była 
zwalczana za jego życia i długo je­
szcze po śmierci. Jego naczelne tezy 
były trzykrotnie potępiane . Fran­
ciszkanin John Peckham, późniejszy 
arcybiskup Canterbury w dysputach 
,,rozdrażniał brata Tomasza słowa­
mi krzykliwymi i nadętymi ‘. A w 11 
lat po śmierci Doktora Anielskiego 
pisał do bi.kupa Lincolnu:

,,... potępiamy niezbożne nowości 
słów, wprowadzone do teologii 
wbrew filozoficznej prawdzie już 
blisko od lat 20, z krzywdą dla świę­
tych, z zuchwałym i lek­
ceważącym odrzuceniem 
ich twierdzeń. Jest to bo­
wiem nauka „pełna nowinek i spo­
rów, która wszystko niemal, czego 
uczy św. Augustyn o zasadach od­
wiecznych, o niezmiennej światłoś­
ci, o władzach duszy, o formach za­
rodkowych, włożonych w materię i o

Zdolni są do tego. Cóż im tedy sta­
je na przeszkodzie?

Spytajmy Puszkina.
Spytajmy w jego »najpopularniej­

szym, tłumaczonym na wszystkie 
języki dziełku „Córka kapitana“. — 
Cóżby się stało ż Rosją, gdyby był 
zwyciężył Pugaczew? Możeby była 
uniknęła bolszewizmu. Możeby się 
cofnęła i nie ,,trzymała fasonu“ na 
dłuższy czas; możeby nie ukrywała 
swej wewnętrznej choroby duszy. — 
Duszy, uczynionej dla prawdy, dla 
pełnej prawdy chrześcijańskiej i ludz­
kiej — a pozbawionej jej w dwójna­
sób: przez schizmę wschodnią i przez 
zatrucie zachodnie, ale może by o- 
siągnęła możność wypowiedzenia się 
i poznania siebie samej w najlep­
szych swych wartościach. Myślę, 'e 
z literatury rosyjskiej ,,Córka Kapi­
tana“ i „Borys Godunow“ najlepiej 
Rosję oddają. (A jakże piękną jest 
scena w izbie mnicha)!

Jeszcze ostatnie słowo (— to ja 
parafrazuję) — a przecież, a może 
znajdzie się ta zdrowa prawda u- 
stroju życia, który niesie i daje — 
Kościół!

Cyryl Wodziński

wielu, wielu innych rzeczach, stara 
się obalić i osłabić, wydając 
wojnę całemu światu. 
Niech to rozsądzą ludzie wiekowi, 
którzy posiadają mądrość, niech 
wejrzy na to i poprawi Pan z nieba“.

Tej podstawowej orientacji: czym 
jest człowiek, jaka jest jego natura, 
jaki jego cel, jaki stosunek do ota­
czającej rzeczywistości — poświęco­
ny był dwudniowy weekend dysku­
syjny Veritas w dniach od 25 — zd 
czerwca w Cenacle Convent, w Lon­
dynie na Hampstaed Heath.

Zostały wygłoszone i przedyskuto­
wane trzy referaty: Ks. dr Fr.Brzóz­
ka mówił na temat: „Człowiek, 
jego natura i współ­
czesne urazy“; Julian Wi­
śniewski: „Ład Boży w
człowieku“ Jan Szułdrzyń- 
ski:„ O właściwą posta- 
wę człowiek a“. Innymi 
słowy: człowiek naturalny, człowiek- 
nadprzyrodzony i wreszcie człowiek 
cały, z swą naturą zwierzęco- 
duchową, podniesioną przez Łaskę 
i nadprzyrodzone pomoce do udziału 
w wewnętrznym życiu Boga i posta­
wiony wobec zagadnień pełni życia.

Najważniejszy był niewątpliwie 
referat inż. Juliana Wiśniewskiego, 
metodyczny, jasny, precyzyjny „mi­
mo“, że traktował o sprawach bar­
dzo trudnych; ich zrozumienie i 
przejęcie się nimi decyduje o chrześ­
cijańskiej pełni czowieka, wy­
kwitającej z harmonii między ma­
terią i duchowością, *czyli na­
turą człowieka, a Łaską. Powiadii 
znane powiedzenie: czym dusza dla 
ciała, tym Łaska dla duszy. Łaska 
jest Bożą formą człowieczeństwa, 
jest „obrazem i podobieństwenT‘ 
Boga w człowieku. Natury nie nisz­
czy ,lecz jej potrzebuje i doskonali 
ją, dając jej nieograniczone możli­
wości pełnego rozwoju.

Znany również większości uczest­
ników weekendu Ks. dr Franciszek 
Brzóska mówił o naturze człowieka. 
Referat jego wywołał ożywioną choć 
nieuporządkowaną dyskusję (uwaga 
ta dotyczy zresztą dyskusji po wszy­
stkich referatach). Jak wszystkie 
referaty Prelegenta, tak i ten był 
drobiazgowo opracowany i dawał 
jasną ekspozycję psychologii meta­
fizycznej. Niech mi jednak wolno 
będzie zauważyć,że miał pewien brak 
metodyczny; było nim nieuwzględ­
nienie roli uczuć w naturze człowie-

HENRYK MIRZWIŃSK1

Twa nieobecność
H andzi K.

Radość niewyinierzona słowem 
włóczy się jeszcze po lesie 
szepcąc brzozom i dębom 
najcichszą z tajemnic: 
rozmowę serc.4

Twój śmiech 
perli się jeszcze rankami 
rosą na trawy łodyżkach, 
potem zastyga w słońcu 
w czerwony głóg.

A wrzos
kwitnący jeszcze chroni 
zapach twych włosów 
i warg.

Twych stóp 
ślad jeszcze mi pozostał 
odbity w mchu.

To wszystko.
Twą nieobecność 
jak włosiennicę pokutną 
nosze.4

ka, co miało swe echa jeszcze w dys­
kusjach po obu referatach następ­
nych.

Jest to dziedzina największego za­
bobonu myślowego polskiego. Pola­
cy tkwią jeszcze po uszy w protes»- 
tanckim sentymentaliźmie i wyzna­
czają uczuciom rolę naczelną, za­
miast najniższą we władzach duszy. 
Sentymentalizm zagnieździł się w 
Polsce od XVIII wieku , a rozpano­
szył na dobre od wieku XIX tak pod 
wpływem wynaturzeń romantyzmu 
jak i pod wpływem nieszczęść poli­
tycznych kraju, nie mówiąc już o 
tym, że otrzymał dodatkowy zas­
trzyk nie tylko z zachodu lecz i od 
rozlewnej uczuciowości rosyjskiej.

Do wieku XVII Polacy byli z tem­
peramentu sangwinikami, ale nie 
byli sentymentalni. Nawet Bruckner 
zwracał uwagę — oczywiście z ro­
dzajem wyrzutu zamiast uznania — 
że np. polska polemiczna literatura 
religijna na tle dyskusyj wyznanio­
wych XVI i XVII wieku jest wybit­
nie mózgowa „sucha“, intelektual­
na. Dziś zaś nasze życie religijne 
jest zanieczyszczone przez anar­
chiczną uczuciowość, a wiara została 
sprowadzona do sprawy „uczucia“. 
Jak dalece było potrzebne poruszenie 
hierarchii: uczucia — wola — rozum 
w referacie, który przecież mówił o 
naturze człowieka i przypomnienie, 
że uczucia należą do niższej, zwie­
rzęcej części natury człowieka, 
świadczyły głosy w dyskusji dnia 
następnego. Wskazywano, jako 
brak tego referatu, że Prelegent 
„zbagatelizował“ rolę uczuć, która 
przecież „jest tak ważna w dziedzi­
nie religijnej“, a dziękowano p. J. 
Wiśniewskiemu, że taki nacisk po­
łożył w swym referacie na poznanie 
Boga przez miłość, a więc uczucia... 
Nie potrzeba chyba dodawać, że p. 
Wiśniewski mówił o nadprzyrodzo­
nej cnocie miłości (charitas), kieru­
jącej wolę ludzką do Boga jako do­
bra nadprzyrodzonego i nie mającej 
nic wspólnego z miłością uczuciową, 
którą przewyższa właśnie o całą 
nieskończoność.

Sporo nieporozumień wśród nie­
których uczestników wzbudziły tak­
że pojęcia „osoby“ i „indywidualnoś­
ci“. Kiedy Jan Szułdrzyński w swym 
referacie podniósł jak najsłuszniej, 
że człowiek jako osoba podlega tyl­
ko Bogu, a wszystko, co istnieje na 
świecie — rodzina, grupa, naród,
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państwo, Kościół, istnieje dla dobra 
osoby ludzkiej, która jest całkowi­
cie niepodległa, w dyskusji rozległy 
się głosy ,,sprostowania“, wytykając 
prelegentowi „pomyłkę“. Doskonale 
się składa, że tak znakomity specja­
lista jak O. prof. I. M. Bocheński w 
swym ,,ABC Tomizmu“, które w 
ŻYCIU będziemy drukowali, pozwo'i 
nam wszystkim wyczyścić nasze po­
jęcia i —• w tym wypadku — zrozu­
mieć znakomite powiedzenie Mari­
taina: „Jako indywidualności pod­
legamy gwiazdom, jako osoby — 
panujemy nad nimi“, obrazujące wy­
raziście transcedencję osoby ludzkiej 
a podległość indywiduum, podległość 
taką, jaką się odznacza część w sto­
sunku do całości.

W dyskusji szermowano nieokre­
ślonym terminem „średniowiecze“: 
trochę w tym winy samego Prelegen­
ta, który nie sprecyzował, jaką epokę 
wieków średnich i jaką część Europy 
ma na myśli, kiedy charakteryzował 
pewne cechy ,(średniowiecza“ — wiek 
VI czy XIV naprzykład: Hiszpanię 
czy cesarstwo, Francję czy Bizanc­
jum. A dalej: czy mówi o faktach, 
czy o tendencjach danej epoki, o zja­
wisku typowym, czy wyjątkowym 
i tp. Średniowiecze to olbrzymi 
tysiącletni okres dziejów ludzkich 
— o czym się tak łatwo za­
pomina! nąsza epoka, którą nazywa­
my „nowożytną“ nie trwa nawet po­
łowy tego czasu. Różnią się od sie­
bie nie tylko „stulecia“ ale pokolenia. 
Trzeba pamiętać nie tylko ,,kiedy“, 
ale i „gdzie“.

Był to drugi z kolei Weekend dy­
skusyjny, urządzony przez Veritas. 
Pierwszy, na jesieni zeszłego roku 
poświęcony był Kościołowi. (Obszer­
ne omówienie pierwszego weekendu 
było w ŻYCIU w nrze 7, w art. J. 
Szuldrzyńskiego „Penetracja praw­
dy“). Spotkania te wyrosły niewąt­
pliwie ze wzorów angielskich, lecz . ą 
one także dalszym ciągiem tradycji 
z Polski. Takie spotkania ludzi o 
wspólnym czy podobnym sposobie 
myślenia a zazwyczaj luźno chodzą­
cych, odbywały się w różnych ośrod­
kach przed wojną. Pznańskie KWR 
(Koło Wiedzy Religijnej) prowadzo­
ne przez ś. p. dra Górnickiego 
i X. dra Kowalskiego, dzisiej­
szego Ordynariusza chełmińskiego, 
urządzało dość regularnie trzy­
dniowe Dni Myśli Katolickiej 
Cel podobny: Nie tylko pogłębianie 
wiedzy religijnej, nie tylko gruntowa­
nie światopoglądu katolickiego, ale 
poznanie się ludzi w czasie dyskusyj 
i spotkań towarzyskich. W tych ze­
braniach, gdzie referentami bywali 
znakomici specjaliści, może najważ­
niejsze dzieło dokonywało się w kapli­

cy w czasie wspólnych mszy św., wspól­
nej komunii św„ nabożeństw i roz­
myślań. Na sali wykładowej docho­
dziło nieraz do krewkich rozbieżności 
— in dubiis libertas — lecz w kapli­
cy przeciwnicy sprzed paru minut (a 
przeciwnik toć to nie wróg, truizm 
tak trudny do przejęcia się nim na­
wet — dobrym ale przecież wybucho­
wym polskim katolikom) łączyli się 
w duchu nadprzyrodzonej jedności w 
tym, co najważniejsze.

Waga tego rodzaju imprez leży nie 
tylko w ładunku intelektualnym, któ­
ry dają referaty i dyskusje, ale i w 
samym spotkaniu się ludzi, dążących 
do tego samego, choć różnymi droga­
mi, w spólnym przeżyciu, spo­
łecznie, pewnych przemyśleń czy 
przypomnień. O tym, czy impreza się 
udaje świadczy zawsze zbiorowy na- 
stój uczestników. Otóż nastrój week­
endu był pełen uroku. Była wspaniała 
pogoda — zarówno zewnętrzna jak i 
duchowa, olśniewająca zieleń, mnó­
stwo śmiechu, radosnej pustoty i 
dziecięcej zabawy nawet. Dzień był 
przeżywany po Bożemu. Radosna 
młodość studentów i studentek udzie­
liła się i „Starszym osobowościom“,

ZYCIE

Fot. G. A. Baivorowski

Część uczestników II weekendu dyskusyjnego Teritas (w pierwszym rzędzie siedzi 
Duszpasterz Akademicki X. Kapelan Tadeusz Kirschke).

STANISLAW SOPICKI

SPÓR
DYSKUSJE

POLSKO-NIEMIECKI
Odpowiedź «i. Giertychowi

Artykułem Stanisława Sopickiego 
zamykamy dyskusję rozpoczętą w 
ŻYCIU przed paru miesiącami na te­
maty polsko-niemieckie.

RED.
*

DYSKUSJA na temat stosunku 
katolików niemieckich do Pol­
ski (którą już czas zakończyć), 

została urozmaicona ostrym arty­
kułem p. Giertycha. Nie jestem nie­
wrażliwy na tego rodzaju zarzuty, 
ale trzeba zważać na to, by odpo­
wiedź była dana we właściwym miej­
scu i czasie. Nie wszystkie proble­
my można dyskutować publicznie, na 
łamach czasopisma.

Daremnie p. Giertych wyraża goto­
wość dyskutowania, jeśli ja zaata­
kuję „rzeczywiste argumenty, stwier­
dzające nasze prawa“. Do tego nie 
mam ochoty. Pisałem przecież w 
mym artykule, że nie chcę przyta­
czać faktów przykrych i niekorzyst­
nych z naszego punktu widzenia, bo 
mogłyby być wyzyskane przez pro­
pagandę antypolską“. Dodałem rów­
nież:

„Ja wolę przytaczać fakty i argu­
menty, które przemawiają na korzyść 
narodu polskiego“.

Nie rozumiem, dlaczego p. Gier­
tych chce mnie przekonywać, że 
gdyby Niemcy uzyskali od Stalina 
Szczecin i Legnicę, to potem żądaliby 
jeszcze więcej. Czyż ja to wyklucza­
łem? Znów przytoczę zdanie z mego 
poprzedniego artykułu:

„Jest rzeczą prawdopodobną, że 
apetyty Niemców będą wzrastać w 
miarę politycznego i gospodarczego 
dźwigania się Niemiec“.

Dyskusja na temat linii Odry i 
Nissy już się toczy na terenie mię­
dzynarodowym i Niemcy będą ją pod­
trzymywać, niezależnie od tego, czy 
Polacy sądzić będą wraz z p. Gier- 

żeby użyć określenia kapelana aka­
demickiego X. Tadeusza Kirschke, 
który sam był spiritus animator owej 
pogody, nawet gdy zawracał tego 
czy owego dyskutanta, ze stromych 
ścieżek heterodoksji.

Uczestnicy zapytywali powszech­
nie — kiedy będzie następny week­
end...

Jan Tokarski 

tychem, że wszelkie wdawanie się w 
dyskusje byłoby „tylko osłabianiem 
własnego stanowiska“.-

Istnieją różnego rodzaju argumen­
ty. ,,Pomińmy na chwilę — pisałem— 
argumenty historyczne, strategiczne 
lub kwestię kary za zbrodnie wojen­
ne“. A więc jest chyba jasne, ze 
wiedziałem o istnieniu argumentu 
kary, którym operuje p. Giertych w 
swych broszurkach z niemałą zręcz­
nością i głębokim przekonaniem. 
Ale ja wzywałem:

„Spróbujmy zrozumieć uczucia ka­
tolickich polityków niemieckich“.

O to mi głównie chodziło. Można 
tych uczuć nie podzielać, można się 
przeciwstawiać takim czy innym dą­
żeniom, ale trzeba rozumieć psy­
chologię drugiej strony. Trzeba wie­
dzieć, że i przeciwnik ma pewne ar­
gumenty na swą obronę, mocne czy 
słabe, to rzecz inna, ale ma. Trzeba 
je znać, trzeba umieć wczuć się w 
nastroje i uczucia Niemców. P. Gier­
tych może sądzić, że jego tezy są nie­
wzruszalne, ale jakiś niemiecki pu­
blicysta, który będzie udowadniał 
coś wręcz przeciwnego, też będzie 
przekonany, “że jest najzupełniej w 
zgodzie z etyką. Ja w tym nie widzę 
nic dziwnego. Wiem, że słuszność nie 
może być po obu stronach równocze­
śnie. że istnieje prawda obiektyw­
na (znana jednej ze stron albo żad­
nej), ale subjektywnie jedna i druga 
strona może mieć przeświadczenie, 
że broni prawdy i sprawiedliwości.

Nie są szowinistami Polacy, którzy 
chcą wrócić na ziemie nad Zbruczem 
i Wilią, gdzie mowa polska rozbrz­
miewała lat czterysta lub pięćset. 
Popieram te dążenia. Ale z drugiej 
strony nie mógłbym wymyślać od 
szowinistów tym katolikom niemiec­
kim, którzy chcą wrócić tam, gdzie 
ich przodkowie osiedli lat temu sześć, 
set lub nawet siedemset. Można im 
tłumaczyć, w czym się mylą, pod ja­
kim względem są w błędzie, ale trze-' 
ba zrozumieć i szanować ich uczu­
cia.

Jak najsilniej staram się oczywi­
ście o to, by rozumieć nastroje i dą­
żenia rodaków w Polsce. Sądzę, *e 
znam je dość dobrze. Nie mieszkam 
w Londynie od wybuchu drugiej 
wojny światowej, jak sądzi mój 

oponent. Pierwszy rok wojny spędzi­
łem w Polsce. Mój udział w ruchu 
podziemnym był bardzo mizerny, 
prawie żaden, ale przecież trochę 
jeździłem po t. zw. Generalnej Gu- 
bernii i rozmawiałem z wielu ludź­
mi. Wtedy właśnie utwierdziłem się 
w mych zapatrywaniach na problem 
polsko-niemiecki. Mianowicie sadzi­
łem i sądzę, że źle wychodzimy na 
wojnach z Niemcami, że lepsze mo­
żliwości daje nam pokój, że należy 
przeto wytrwale pracować nad tym, 
by w całej Europie rządziło prawo, 
a nie siła. Jest to zasada pozornie nie­
kwestionowana, a jednak jakże czę­
sto była lekceważona! Kto jej kon­
sekwentnie bronił, narażał się albo 
znacznemu odłamowi opinii albo na­
wet większości.

Gdy w r. 1936 min. Beck zdecydo­
wał się uznać zabór Abisynii, z 
przekonaniem usprawiedliwiany
przez „Warszawski Dziennik Naro­
dowy“, to może nie reprezentował 
opinii większości narodu. Ale nawet 
jeśli tak było, to ta skwapliwość w 
uznawaniu podboju nie zrobiła do­
brego wrażenia w święcie, a dziś chy­
ba jest rzeczą jasną, że była błę­
dem. To samo oczywiście należy po­
wiedzieć o uznaniu „niepodległego“ 
państwa Mandżukuo, wykrajanego 
z ziem chińskich, Abisyńczycy i 
Chińczycy długo nam te decyzje pa­
miętali.

W marcu 1938 r. nacjonalistyczni 
krzykacze (od których się p. Gier­
tych pod niejednym względem korzy­
stnie odróżnia) wołali: „Brzegiem 
Niemna maszerujemy do Kłajpedy“. 
W pół roku później, gdy krajano 
Czechosłowację, „Warszawski Dzien­
nik Narodowy“ narzekał na „cierp­
kie pobratymstwo“. A sens wywodów 
wielu pism był taki, że wprawdzie 
można by mieć pewne zastrzeżenia 
co do różnych okoliczności, ale pol­
ski punkt widzenia powinien być tu­
ki, by sobie skrupułami etycznymi 
nadmiernie głowy nie zaprzątać i 
brać, ile się da. Oczywiście i wtedy 
nie Solidaryzowałem się z tymi po­
glądami.

A jak to bywało w innych krajach? 
Dziewięć lat temu francuski punkt 
widzenia był taki, że walka nie ma 
sensu. De Gaull|e postąpił inaczej, 
wychodząc zapewne ze słusznego za­
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łożenia, że wola większości powinna 
być uszanowana, ale wtedy, jeśli 
jest ukształtowana w atmosferze zu­
pełnej wolności, a nie pod obcą oku­
pacją.

We Włosizech kanonem patrioty­
zmu było aprobować zabór Abisynii 
i Albanii, a później jeszcze jugosło­
wiańskiej Dalmacji, bo to przecież 
ongiś było terytorium rzymskie, a 
potem weneckie. Bułgarski punkt 
widzenia był taki, że trzeba mieć 
szeroki dostęp do morza i w imię 
praw historycznych czy językowych 
wysiedlać Greków. Rumuni chcieli 
ukarać potężnego sąsiada za nieda­
wny najazd i zbrodnie popełnione, 
zbrodnie niewątpliwe a rozliczne i 
zabrali się do kolonizowania „Trans- 
nistrii“ ze stolicą w Odessie.

Sapienti sat. Jeśli można wyciąg­
nąć jakiś wniosek z tych niedawnych 
wydarzeń, to ten, że trzeba jak naj- 
gruntowniej badać każdą sytuację v 
świetle etyki i zdrowego rozsądku. 
Właśnie zdrowy rozsądek powinien 
był powiedzieć tym Włochom, Bułga­
rom, Rumunom, że jeśli padnie po­
tężny protektor, to i oni, jego do­
browolni czy przymusowi satelici, nie 
obronią świeżych faktów dokona­
nych.

Polska nie stała się dobrowolnym 
satelitą Rosji i nie chce nim być. 
Polska została pokrzywdzona, a do­
znałaby ponownie wielkiej krzywdy, 
gdyby świat zapominając o trage­
dii wschodniej Polski, chciał teraz 
rugować Polaków z obszarów nad 
Odrą i Nissą, nie dbając o to, gdzie 
się podzieją. Ale jestem przekona­
ny, że jeśli w jakiś sposób załamie 
się i zacznie się cofać potęga sowiec­
ka, to bardzo dużo się zmieni w E- 
uropie środkowo-wschodniej, podo­
bnie jak po katastrofie Hitlera. By­
najmniej nie twierdzę, że jedynym 
rozwiązaniem jest wojna i nie tę­
sknię do niszczenia miast rosyjskich 
bombami atomowymi (co się tak 
bardzo uśmiecha wielu ludziom). 
Ale stan obecny uważam za nieznoś­
ny. Gorąco pragnę gruntownej zmia­
ny sytuacji i wierzę, że to nastąpi. 
Sądzę, że ogromną większość emi­
gracji polskiej można zaliczyć do 
obozu „rewizjonistycznego“. Po 
pierwszej wojnie światowej byliśmy 
obrońcami nowego stanu rzeczy, oo 
uzyskaliśmy państwo niepodległe, o 
dość dużej powierzchni i niemałej 
liczbie ludności.

Teraz jest inaczej i dlatego prag­
niemy zmiany ‘obecnego stanu rze­
czy, na równi z kilku innymi naroda­
mi Europy, nie wyłączając Niem­
ców. Między tymi narodami istnie­
ją pewne różnice zdań, a nawet po­
ważne sprzeczności interesów, jak 
między nami, Polakami a Niemcami, 
ale nie da się zaprzeczyć, że obecnie 
wspólnym a najgroźniejszym wro­
giem jest bolszewizm. Katolicy nie­
mieccy mają tę zasługę, że przy­
czynili się do odparcia ofensywy 
komunistycznej w Niemczech.

Stanisław Sopicki

CHCIAŁBYŚ POJECHAĆ 
Do RZYMU 
NA ROK ŚWIATY

Może nie uda Ci się pojechać z 
pielgrzymką, kup więc sobie pięk­
ną, obficie ilustrowana książkę

G. MORCINKA

LISTY Z MOJEGO RZYMU
a 'wczujesz się w nastrój Wiecznego 
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Echa artykułu 0. prof. Bocheńskiego DYSKUSJE
PIOTR PONISZ

NIE DOBRZE JEST MÓWIĆ CAŁĄ PRAWDĘ!
Szanowna Redakcje!

IE chciałem zabierać głosu w 
dyskusji nad artykułem O. Bo­
cheńskiego o Leninie i tomiz- 

mie, jakkolwiek nie przekonały mnie 
wcale argumenty odpowiedzi autora 
na list prof. Żółtowskiego. Mogę się 
mylić w ocenie meritum sprawy. Po- 
zœtaje jednak co innego: Czy arty­
kuł tego rodzaju był pożądany, czy 
nie, bez względu na jego racje lo­
giczne i filozoficzne?

— Nie ubliżając czytelnikom ŻY­
CIA, do których sam należę, stwier­
dzić muszą że „toute vérité n‘est pas 
■bonne â dire“ („nie dobrze jest mó­
wić całą prawdę“), po prostu dlate­
go że do ludzi najpierw dochodzi nie 
prawda, tylko jej forma zewnętrzna, 
co daje rezultat niepożądany przy 
braku czasu zgłębiania szczegółów. 
Oprócz racji filozoficznej pozostaje 
jeszcze racja psychologiczna. Nie 
wszyscy czytelnicy ŻYCIA jesteśmy 
filozofami, a wszyscy, nawet filozo­
fowie, mamy umysły zmęczone, prze­
ciążone bądź walką o byt, bądź pro­
blemami chwili, z czego wynika 
skłonność do bardziej ¡powierzchow­
nego czytania rzeczy, które wycho­
dzą poza nasze skupienia doraźne.

Miałem wszelako wątpliwości czy 
na to zwracać uwagę, dopóki coiaz 
liczniejsze głosy, które słyszą, nie 
potwierdziły moich obserwacji.

Oto te głosy:
„O. Bocheński wychwala Leni­

na!...“ „Ksiądz X. z ambony już mó­
wił o jego artykule i skutek był ten, 
że w baraku Ibyła kłótnia pani tej z 
panią tamtą o to że „Lenin nie jest 
taki głupi jak się mówi“... przyszedł 
do mnie sierżant z oburzeniem i de­
speracją że ludziom się zupełnie w 
głowie przewraca, powiadają że i Le­
nin może mieć słuszność“. Ten ka­
znodzieja też zapewne piętnował 
doktrynę Lenina, i zapewne nawet 
wyraźniej niż autor, ale oto, co prze­
de wszystkim ludziom do głowy ude­
rzyło.

Takich głosów doszły mnie dzie­
siątki.

O. Bocheński zapomniał, że nie wy­
kłada na uniwersytecie wśród inte­
lektualistów i to w spokojnym Fry­
burgu. — Jego dzieło demaskujące 
podstawy i metody filozofii bolsze­
wickiej, które się ma ukazać, będzie 
zapewne nie tylko doskonałe, cieka­
we dla fachowców a pożyteczne dla 
niedowarzonych myślicieli, ale nie 
wszyscy są myślicielami. Może to 
jest źle, ale trzeba się tymczasem 
tym liczyć. Sama myśl stawiania Le­
nina za przeciwnika na jednej pla­
tformie z filozofią katolicką, jakiejś 
dyskusji Eycka z Lutrem, wobec 
audytorium, któremu ani się nie ma 
czasu wykazać jego fałszywej argu­
mentacji ani które by takiej dysku­
sji nie mogło z miejsca ocenić, — 
jest w najwyższym stopniu chybio­
na.

Jeżeli czcigodny autor zechce so­
bie uzmysłowić szkody jakie wyni­
kają z przeintelektualizowanego ob- 
jektywizmu, to niech sobie przypo­
mni, co się działo w kołach Odro­
dzenia w Wilnie (Dembińczycy), a 
nawet we Lwowie (— co przyznał mi 
był po dłuższej rozmowie także ś.p. 
O. Woroniecki) — a jeszcze lepiej, 
niech sobie przypomni, co się stało 
w pewnej grupie, skupionej swego 
czasu we Francji dokoła czasopisma 
„Les Sept“. A czytelnicy ŻYCIA 
przecież nie są Dominikanami!

Doktryna, oderwana od spraw­
dzianu życia, a puszczona na fale 
nie zawsze mylnej, ale zawsze omyl­

nej dialektyki filozoficznej (bo chy­
ba św. Tomasz nie może sam roz­
prawiać się z każdym „kombinato­
rem“), staje na rozdrożu fałszu. Tę 
prawdę odkrył już Platon. A jest 
jeszcze druga prawda: Metodę walki 
o słuszność należy stosować do wa­
runków, wśród których się ją pro­
wadzi. Żadna szermierka nie pomo­
że przeciw karabinowi maszynowe­
mu.

Tam, gdzie słuchacze albo nie są 
przygotowani do dyskusji ,albo nie 
mają czasu, czy „głowy“ do rozpraw, 
nie należy ich wytrącać z ich wnio­
sków skróconych, z ich, dobrze czy 
źle nazwanych „instynktów“, które 
w nich wyrobiła ich cywilizacja. Je­
żeli uważają że Lenin nie tylko był 
zły, ale głupi, to można im tylko 
wtedy klarować, że nie był taki głu­
pi, jeżeli się jest pewnym, że się mo­
że cały proces, dowodzący tego przed 
nimi wytoczyć i zdanie swoje nie v 
krótkim artykule uzasadnić. Pod 
jakim względem i w jakim sensie 
nie był „głupi“? A czy autor pomy­
ślał o tym, jaki materiał do mistyfi­
kacji daje jego artykuł tam, gdzie 
nie będzie mogło dotrzeć jego uza­
sadnienie? Nie wezmą z niego tegc 
zasadniczego faktu iż autor stwier­
dza fałsze doktryny Leninowskiej, 
tylko wyłowią sueprlatywy, wysta­
wione jego twórcy. Właśnie „tak nie 
można“, Szanowny Ojcze! I nie moż­
na także dlatego, że tant bien que 
mal, słowa mają jeszcze poza ich 
znaczeniem, suggestywne wartości 
uczuciowe.

Nie rozumiem, dlaczego nie moż­
na było, stwierdzając fałsz doktry­
ny, wstrzymać się od kwalifikacji, 
która zresztą do obiektywizmu < - 
ceny wcale nie należy. Ale jeżeli tak, 
to tymczasem pozwolę sobie stanąć 
po stronie zdrowego sądu czytelni­
ków: Lenin, jeżeli był szczery, to
był głupi. Nie można uważać, że naj­
lepszy zresztą aparat dialektyczny 
jest dobry jeżeli jest oderwany od 
fundamentów i w długim łańcuchu 
wniosków nie jest w stanie zorien­
tować się w założeniowej pomyłce. Tą 
drogą doszlibyśmy do uznania mądro­
ści niejedneg inteligentnego para- 
noika. Ogół nie tylko nie jest profe­
sorami filozofii, ale nie jest wcale 
przygotowany do zagłębiania się w 
scholastyce.

Ale ogół ma tymczasem broń, 
której nie należy mu wytrącać: nie 
wdając się w szczegółowe roztrzą­
sania i racje częściowe, ma poczucie 
najgłębszej, fundamentalnej racji. 
Ogół, w przeciwieństwie do różnych 
horyzontów dyskusji, gdzie można 
sprawy oceniać tak czy inaczej, stoi 
na horyzoncie podstawowym i abso­
lutnym. Póki nie jest zdezoriento­
wany demagogią i z tego fundamen­
tu nie spychany, nie należy go nie­
pokoić. Temu ogółowi wystarczy w 
danym wypadku jego głęboka świa­
domość streszczająca się w jednym 
zdaniu: „Kto nie wierzy w Boga, ten 
jest głupi“. To jest u zdrowego spo­
łeczeństwa i u starego narodu jego 
rozum zbiorowy, większy od rozu­
mu jednostek, kwintesencja setek ty­
sięcy myśli ludzkich, które mu dały 
jego cywilizację. Tamtej stronie tyl­
ko to igraj ,aby puścić wszystko na 
tory obiektywnej spekulacji dialek­
tycznej, wyłuskując człowieka „de­
mokratycznym“ sposobem z subiek­
tywnych fundamentów jego osobo­
wości.

Nie chodzi mi zatem wcale o osła­
bianie nawoływań autora do studiów 
tomistycznych, celem wyciągnięcia 
stamtąd pokrzepienia i środków wal­

ki z fałszywymi doktrynami wedle 
właściwego przygotowania, hierar­
chii umysłowej i na właściwym po­
lu. Owszem, jestto i potrzebne i zba­
wienne. Ale chodzi po pierwsze o to, 
aby nie propagować tego studium 
bez należytego stopniowania dla 
wszystkich, nie tylko nie mających 
jeszcze żadnego przygotowania filo­
zoficznego, ale i logicznie wygimna­
stykowanego umysłu, a ponad wszy­
stko nie opuszczającej ich mądro-

LIST 0. I. ML BOCHEŃSKIEGO
Szanowny Panie Redaktorze!
Moi P. T. przeciwnicy zarzucają 

mi w listach i w druku, że nie znam 
ani Lenina, ani św. Tomasza, że nie 
mam rozumu, logiki, roztropności. 
Serca, patriotyzmu i tak dalej, że 
nie doceniam głupoty Czytelników 
ŻYCIA(!), że ośmielam się pisać 
rzeczy inne niż można codziennie v- 
„Dzienniku Polskim“ wyczytać i 
przypominają mi różnych pół-ibolsze- 
wików, do których mam być podo­
bny. Uważają mnie słowem, za pół­
główka zdrajcą podszytego. To 
wszystko, tak mi się przynajmniej 
wydaje, nie zupełnie słusznie. Nato­

WOJCIECH WAS1UTYŃSKI

PSIA GWIAZDA I CZŁOWIEK
JESZCZE o upale. Tym razem 

jednak nie o ludziach prymi­
tywnych. tylko o współczesnych, cy­
wilizowanych, a może nawet o przy­
szłych i jeszcze bardziej cywilizowa­
nych.

Niejaki Grzegorz Ratkoff, profe­
sor z San Francisco, przedłożył ge­
nialny projekt uniezależnienia czło­
wieka od upału i mrozu,śniegu i gra­
du. Ludzie, powiada on, wydają blis­
ko 20 procent swego dochodu na 
walkę z klimatem: na upał, wenty­
lację, uszczelnianie murów, lekkie 
i ciepłe ubrania. Wystarczyło by jed­
nej czwartej tego, co wydają miesz­
kańcy dużego miasta na te cele, by 
zabezpieczyć całe miasto przed 
wszelkimi zmianami temperatury.

Tu rozwija on technicznie projekt 
otoczenia miast wałem powietrza 
nie przepuszczającym ani zimna ani 
gorąca ani wiatru. Fale odpowiednie, 
go, zimnego lub ciepłego powietrza 
wypuszczać się będzie z ziemi, a 
przy pomocy odpowiednich aparatów 
wirowych tworzyć z nich także dach 
powietrzny. Temperatura w mieście 
będzie w skutek tych zarządzeń regu­
lowana z dokładnością do jednego 
stopnia Fahrenheita. Co ciekawsze, 
znalazł się podobno budowniczy, któ­
ry ma wznosić niewielkie osiedle 
robotnicze w stanie Pennsylwania i 
który zdecydował się eksperymen­
talnie w tym osiedlu wypróbować 
projekt profesora Ratkowa czy Rat- 
tkoffa.

Mało jest rzeczy technicznie zupeł­
nie niemożliwych w naszej epoce. 
Możliwe zatem, że idea Ratkoffa się 
upowszechni. Ludzie mieszkać będą 
w „aerokondycjonowanych“ miastach 
i podróżować między miastami w 
również w „aerokondycjonowanych“ 
Samolotach czy samochodach. Czło­
wiek nie będzie znał mrozu ani upa­
łu, będzie przystosowany do życia 
jedynie w najwłaściwszej, jaką nau­
ka ustali, temperaturze. — Amery­
kanie w charakterystyczny dla swej 
mentalności sposób, zwrócili uwagę 
na jedną złą stronę ewentualnego 

ści prostaczków, wiedzących „na co 
rozum zda się“.

Po drugie i przede wszystkim o 
to że zupełnie zbyteczne jest przy- 
tem wprowadzanie zamieszania po­
jęć przez stawianie sofistyki, chy- 
trości, utopii, idée fixe, w najwyż­
szych nawet klasach, na jednej plat­
formie kwantytatywnej nie tylko z 
nadzwyczajną, ale ze zwyczajną 
mądrością.

Piotr Ponisz

miast na jednym punkcie jestem bo­
daj winien pewnego nieporozumie­
nia, i tę rzecz chciałbym wyjaśnić, 
zanim się do tamtych, muszę powie­
dzieć, mało sympatycznych zarzu­
tów zabiorę.

Chodzi mianowicie o lekturę Leni­
na. Pisząc mój artykuł, bynajmniej 
nie miałem zamiaru nikogo do niej 
zachęcać; myślałem, że pisząc o tym 
w tym samym zdaniu, w którym wy­
mieniam Sartre‘a (ateusza) i Huxle- 
ya (Juliusza miałem na myśli, ma­
terialistę; a zresztą Aldous, pantei- 
sta, nie wiele lepszy), dałem inte­
ligentnym czytelnikom do zrozumie- 

triumfu idei prof. Ratkoffa, a mia­
nowicie na kryzys w przemyśle, jaki 
musi ona wywołać. Staną fabryki 
ciepłych ubrań, ogrzewania, lodówek, 
lodu, napojów chłodzących.

Pomyślano więc o przemyśle i o 
bezrobociu. Nikt jakoś nie pomyślał 
o człowieku jako takim, człowieku 
przez małe c. Bo cóż to będzie taki 
„aero-kondycjonowany“ człowiek? 
Jeżeli się w jakimś mieście popsuje 
maszyneria, albo jeżeli będzie mu- 
siał wylądować w gołym polu, będzie 
marł tuzinami jak mucha. A jego 
biedny móżdżek i charakterek, nie- 
nawykły do najmniejszego zasko­
czenia i zmiany warunków? Ja mu­
szę w upał męczyć się nad felieto­
nem do ŻYCIA i choć przynosi to do­
chody niegodne wspomnienia , ale 
hartuje mój charakter i uczy poko­
nywać przeciwności stawiane przez 
naturę. Gdybym nie pisał w lecie 
ciężko dysząc, a w zimie „zabijając“ 
zmarzniętymi nogami, o ileż bym 
mniej wiedział o świecie i sobie...

Mówiąc teraz całkiem serio, nie 
sądzę, by wynalazek Ratkoffa miał 
się rzeczywiście przyjąć, by świat 
miał na to dość czasu i pieniędzy. 
Użyłem tej historii jako parafrazy, 
przenośni czy przypowieści. Nie 
„kondycjonujemy“ jeszcze klimatu 
fizycznego, nie wychowujemy ludzi 
pod kloszem chłodzonego lub ogrze­
wanego powietrza. Za to w dziedzinie 
duchowej stosujemy system profeso­
ra Ratkoffa oddawna.. Zależność 
człowieka od zbiorowości doprowa­
dziliśmy bardzo daleko. Samodzielne 
myślenie tłumimy jak umiemy. Do­
koła miast współczesnych wzosi -ię 
niewidoczny ale nieprzenikniony wał 
„psychosferyczny“, który nie dopusz­
cza prądów świeżych. W obrębie te­
go klosza psychicznego żyje współ­
czesny człowiek, karmiony dokładnie 

Abonuj, czytaj i polecaj
Znajomym i Przyjaciołom
¡V i „Ż Y C I E”

„GAZETĘ NIEDZIELNĄ”!

na, że chodzi o zwrot retoryczny. 
Nawoływałem naprawdę do naucze­
nia się od Lenina kilku rzeczy: kul­
tu filozofii, niezłomności zasad, po­
gardy dla ludzi kompromisu. Nato­
miast nie chciałem nikogo zachęcać 
do czytania tekstu leninowego — co 
niniejszym wszystkim wobec oświa­
dczam.

Chciałbym jeszcze dodać jedno. Pi­
sze mi przyjaciel pewien, że Czytel­
nicy nigdy artykułu nie czytają w 
całości; i, Bogiem a prawdą, jeśli 
o niektórych z moich Wielce Szano­
wnych Adwersarzów chodzi, to świę­
ta prawda. Coprawda myślę, że owi 
tak pogardzani przez niektórych 
„szarzy ludzie“ czytają dokładniej; 
ale, na wszelki wypadek, chcę jesz­
cze przypomnieć, co prof. Żółtow­
skiemu powiedziałem już raz: że
mnie nikt nie ma prawa uczyć po­
trzeby walki z bolszewizmem. Nie 
chcę przez to nikogo pomniejszać, 
mówię tylko, że dałem dość dowo­
dów tego, czym jestem, aby wolno 
mi było przeciw policyjno-denucja- 
torskiej nucie niektórych wypowie­
dzi protestować.

I. M. BOCHEŃSKI, O.P.

tą samą Strawą wiadomości i opinii, 
kultu i przesądów, co jego każdy 
współobywatel. A już w Anglii jest 
to szczególnie wyraźne, może dlate­
go, że Anglia jest krajem najdawniej 
uprzemysłowionym i zurbanizowa­
nym.

Taki współczesny człowiek z „psy- 
chokondycjonowanych“ warunków, 
gdy wypadnie poza swoje środowis­
ko, gdy dostanie się w prądy dmące 
z nieznaną mu siłą,w obręb działania 
nieznanych mu sił psychicznych, du­
chowo umiera, staje się nicością, 
spada czasem do roli pod-człowieka.

Człowiek jest stworzony do walki ? 
przeciwnościami. Jak zwierzę jest 
wyposażone w kły, pazury czy mię­
śnie nóg, tak człowiek jest wyposa­
żony w pewne siły psychiczne czy, 
używając jeszcze jednego pięknego 
słowa, „psychofizyczne“, do samo­
dzielnego pokonywania trudności du­
chowych a w ich konsekwencji i fi­
zycznych. Człowiek, który nie używa 
tych swoich narzędzi i możliwości, 
marnuje się, kapcanieje chwilowo, 
wyrodnieje. Stąd wychowanie czło­
wieka zmierzające do usunięcia 
sprzed niego wszelkich trudności, do 
pogodzenia go z życiem jak pogodzo­
ny jest termit, jest dla człowieka za­
bójcze. Zmierza ono do tego, co z tak 
dojmującą ironią opisywał Aldous 
Huxley w ,,Nowym wspaniałym świę­
cie“, do życia bez problemów, do ży­
cia inteligentnych zwierząt. Taki jest 
też ideał marxizmu.

Widzieliśmy dosyć, by wiedzieć, ze 
społeczeństwo takie unieszczęśliwi 
najzupełniej człowieka a samo za­
kończy swój byt katastrofą bez ra­
tunku. Bo nic nie jest w stanie zmie­
nić tej podstawowej prawdy psycho­
logicznej, że bojowaniem jest żywot 
człowieczy.

V Wojciech Wasiutyński
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ŻYCIE AKADEMICKIE
EGZAMINY U KOLEBKI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ AKADEMICKIEJ

ii

EGZAMINY zawsze coś zakańcza­
ją. U końca lat gimnazjalnych 

stała matura. A potem... każdy rok 
akademicki przynosi ich wiele, waż­
niejszych i mniejszych: kollokwia 
zdawanie seminariów, zaliczanie 
przedmiotów... *

Miesiące przedwakacyjne niosą z 
sobą tyle gorączki, ruchu, podniece­
nia. Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
to okres wielkich porządków. Bo też 
i jest analogia — egzaminy to osta­
teczne wymiatanie zaległości, a wia­
domości zbierane przez cały rok zo- 
stają ostateczne przesortowane i u- 
gruntowane w umyśle.

Ale egzaminy to nie tylko zrobie­
nie porządku. To także zdanie ra­
chunku — to ostateczny sprawdzian 
całorocznej pracy. Bo egzamin to 
kwintesencja całego roku sprowa­
dzona do kartki z pytaniami, arku­
szy czystego papieru i numeru — i, 
prawda, i do uroczystej poważną c- 
szą sali egzaminacyjnej.

¡Sam egzamin to tylko parę godzin 
— arkusze zapełniają się, wyrazy, 
zdania, myśli, wzory; — zapełnią się 
lgitymacją zdobytej wiedzy.

Teraz może wypadałoby pomówić 
o tym „czymś“ co zostaje zamknięte. 
Przeanalizować miniony rok, pochwa­
lić się tym cośmy w nim zrobili, sy­
pnąć cyferkami... i obowiązek re­
dakcyjny byłby spełniony.

Pomówimy jednak o czymś innym 
— o samych egzaminach.

Tak jak i dawniej kończymy rok 
akademicki! — odwieczny porządek 
rzeczy; tak jak i dawniej panuje na 
uczelniach podniecenie. I przedmio­
ty nie bardzo się zmieniły i pytania 
egzaminacyjne powtarzają się od lat. 
A jednak jest inaczej. Atmosfera na 
uczelniach różni się od tej dawnej 
„przedwojnnej“; i egzaminy nabra­
ły innej treści. Uczymy się według 
innych programów, inny jest też sy­
stem egzaminów. Brakuje tu czasa­
mi bardzo osobistego kontaktu pro­
fesora z egzaminowanym. Brakuje 
tak charakterystycznego dla polskich 
uczelni wielostronnego badania wia­
domości; — przesadnego może nawet 
szukania — czego student nie wie.

Spotkaliśmy tu system anonimo­
wy, gdzie chodzi tylko o stwierdze­
nie, czy student osiągnął wymaga­
ny „standard“ — i kropka. Indywi­
dualność nie popłaca. Automatyzm 
i tu nawet wkroczył dość daleko.

Może to i łatwiejsze i praktycz­
niejsze — a jednak inne, jak in­
ną jest umysłowość naszych gospo­
darzy.

Czy tylko to jest przyczyną róż­
nic? Bo ostatecznie i ten i tamten 
egzamin różnią się tylko formą. 
Sens nadają im ludzie.

Być może, coprawda, że jeden czy 
drugi system sprzyja pewnym' ten­
dencjom. Istota rzeczy leży jednak 
w stosunku studenta do nauki i do 
egzaminu.

I tak system polski zmuszał nie­
jako do opanowania całokształtu 
przedmiotu; angielski natomiast 
prowokuje jednostronność, uczenie 
się „do egzaminu“. Braki dają się tu 
względnie łatwo ukryć. Zbliżyliśmy 
się niechcący do starego i niebezpie­
cznego zagadnienia: czy sens stu­
diów to zdobyta wiedza czy „papie- 
rek“-dyplom?

W tym kraju bardzo łatwo i dla­
tego być może jesteśmy skłonni uwa­
żać egzaminy za rzecz najważniej­
szą na studiach. Pomagają bardzo 
tej sugestii rygory stypendialne, 
uzależniające od wyników egzaminów 
możliwość kontynuowania studiów. 
Egzamin rozrasta się w naszych o- 
czach w swej ważności, rośnie do 
rozmiarów niebywałych, przesłania 
wszystko — i zapominamy, że jest 
on przecież tylko podrzędnym atry­
butem wiedzy o którą chodzi. Egza­
min owszem pozostanie bardzo waż­
nym ale na swoim miejscu.

Drogą do wiedzy pozostanie zaw­
sze długa, wytężona, uczciwa praca 
— nudna może i szara, nie tak efek­
towna i nie dająca takiego napięcia 
jak moment egzaminu — ale naj­
ważniejsza. Klucz do wszystkiego.

A studiujemy chyba’naprawdę nie 
tylko dla egzaminu... „dla papierka“.

wpo

ZYCIE akademickie po pierwszej 
Wojnie Światowej, podobnie 
jak i obecnie, zaczęło się roz­

rastać i tężeć w swoich formach or­
ganizacyjnych dopiero po demobili­
zacji młodzieży z szeregów armii o- 
chotniczej.

Wprowadzenie nowej ożywczej i- 
deologii w ruchy akademickie, przez 
młodzież wracającą z wojska, nadało 
im niebywałą sprężystość i ruchli­
wość w tworzeniu zrębów organiza­
cyjnych, w oparciu o byt nowego 
państwa polskiego. Życie uniwersy­
teckie tego czasu znamionuje forma 
samorządu. Wyższe uczelnie stano­
wiły świat zamknięty w sobie, praw­
dziwe studenckie państwo w państ­
wie. Ruchliwość organizacji wypły­
wała z psychiki ówczesnego młode­
go pokolenia, zaprawionego w pracy 
społecznej i publicznej. Dojrzewało 
ono bowiem — podobnie jak my — 
w trudnych warunkach, które wy­
posażyły je w kapitał doświadczenia 
i wyrobienia, wyrażającego się 
przede wszystkim w silnie rozwinię­
tym poczuciu odpowiedzialności za 
swoje i cudze losy.

Forma samorządową organizacji 
nadawała ich wysiłkom i pracom pe­
wien rozmach, trwałość i skutecz­
ność. Autonomia życia akademickie­
go stała się fundamentem i podsta­
wowym warunkiem istnienia Rze­
czypospolitej Akademickiej.

W oparciu o starsze pokolenie, je­
go życzliwość i pomoc samorząd stał 
się formą życia uniwersytetu najbar­
dziej odpowiednią dla pełnego jego 
rozwoju.

Zakres prac organizacyjnych mło­
dzieży można by ująć w następujące 
grupy:

akcja samopomocy studenckiej 
udział w studenckich organizacjach 
międzynarodowych
organizacje katolickie 
koła naukowe
organizacje ideowo-wychowawcze 
związki sportowe
Akcja samopomocy studenckiej, na 

którą położono specjalny nacisk, wy­
pływała z warunków, w jakich zna­
lazła się młodzież na skutek ciężkiej 
sytuacji gospodarczej młodego pań­
stwa polskiego.

Akcję tę ujęto w Stowarzyszenia 
„Bratnich Pomocy“ na poszczegól­
nych uczelniach z centralami w oś­
rodkach uniwersyteckich, które z ko­
lei były połączone w Związek Ogól- 
no-polski Bratnich Pomocy. Na cze­
le Związku stało prezydium, a pre­
zes reprezentujący szeregi młodzie­
ży, był otaczany poważaniem i sza­
cunkiem nie tylko młodego pokole­
nia polskiego, ale również starszego 
sfkdeczeń^twa i czynnikójw oficjal­
nych.

W owych latach pracy zaczątkowej 
rola ta przypadła Tad. Zamoyskie­
mu, Konrdowi Krupskiemu i Felik­
sowi Dąbrowskiemu.

Samopomoc w początkowych swo­
ich fazach, opierała się na składkach 
studenckich, zasiłkach instytucji 
społecznych, samorządowych itp.

Pokaźniejsze sumy płynęły m.in. z 
Min. Spraw. Wojskowych. W zniko­
mej zaś mierze korzystano z amery­
kańskiej instytucji pomocy studen­
tom, ,,European Students Relief“, o- 
bejmującej swoim zasięgiem pań­
stwa europejskie. W środowisku 
polskim odnoszono się do tej organi­
zacji nieufnie dopatrując się w jej 
działalności ukrytych wpływów poli­
tycznych i innych. Poza tym słaba 
orientacja polityczna czynników a- 
merykańskich, wygrywana przede 
wszystkim przez Niemców nie po­
zostawała bez wpływu na zakres po­
mocy, jaką organizacje polskie o- 
trzymywały z zagranicy. Pomoc ta 
w zestawieniu z naszymi faktyczny­
mi potrzebami oraz wielkością pomo­
cy udzielanej faworyzowanym wów­
czas Niemcom i Czechom, była sto­
sunkowo nie wielka.

Zmiana stosunków nastąpiła od r. 
1922 na skutek bezpośredniego kon­
taktu przedstawicieli polskich i a- 
merykańskich na terenie międzyna­
rodowych organizacji studenckich. 
Od tej pory zwiększone zasiłki po­
zwoliły na większy rozmach i szyb­
sze tempo działalności, powstają 
Domy Akademickie, kuchnie, stołów­
ki itp.

Organizacje samopomocowe były 
popierane przez Towarzystwo Przy­
jaciół Młodzieży Aakademickiej, ko­
mitety wojewódzkie oraz Państwo-

Chcąc dać kolegom jak najwierniejszy 
obraz życia organizacyjnego poprzedniego 
pokolenia akademickiego, jeden z członków 
redakcji „Życia Ak ademickiego“, przepro­
wadził szereg wywiadów u dawnych dzia­
łaczy tego terenu i ich wypowiedzi powią­
zał w dzisiejszy artykuł.

Zdajemy sobie sprawę, że obraz tak u- 
zyskanynie jest kompletny, z przyjemnością 
więc przyjmujemy słowa rzeczowej krytyki 
i dalsze uzupełnienia względnie sprostowa­
nia faktów.

Wyb raliśmy okres o tyle podobny do 
obecnego, że tak, jak wówczas tak i dziś,

wą Radę Dlą Spraw Młodzieży A- 
kademickiej. W Radzie tej młodzież 
studencka znalazła wiele pomocy i 
opieki, mając stałych orędowników 
w osobach: ówczesnego wojewody 
wileńskiego śp. Wł. Raczkiewicza, 
(¡przew.Rady), oraz wojewody war­
szawskiego, prezesa Polskiej Macie­
rzy Szkolnej.śp. Wł. Sołtana.

Młodzież akademicka zgrupowana 
w „Bratniakach“ miała poprzez Pre­
zydium Związku bezpośredni dostęp 
nie tylko do Rektorów i Senatów A- 
kademickich, od których była wyłącz­
nie zależna, lecz również do Rządu 
Rzplitej. Dyskutowano akcję organi­
zacyjną z ministrami W. R. i O. P. 
min. Antonim Ponikowskim, Kaz. 
Kumanieckim, uzyskując zrozumienie 
i poparcie dla swoich postulatów.

Działalność organizacji ideowo- 
wychowawczych, oraz korporacji i 
konfederacji, wymaga właściwie od­
dzielnego artykułu. Najstarszymi 
korporacjami były: Arkonia i Wele- 
cja — przeniesione z Dorpatu, Sar- 
macja oraz założona niegdyś w Wied­
niu, — Jagiellonia.

Udział Polaków w studenckich or­
ganizacjach międzynarodowych o- 
pierał się głównie na zasadzie współ­
pracy międzynarodowej i poszano­
waniu indywidualnych praw narodo­
wych. Stanowisko Polaków nacecho­
wane zrozumieniem istoty tak poję­
tej pracy zyskało im na arenie mię­
dzynarodowej szacunek i duże zna­
czenie.

(ODPOWIEDŹ TECHNIKÓW)
JESZCZE 0 WYKSZTAŁCENIU TECHNICZNYM I HUMANISTYCZNYM

Pierwszy numer „Życia Akademi­
ckiego“ nie pozostał bez echa; arty­
kuł „O Wykształceniu Technicznym 
i Humanistycznym“ wywołał obu­
rzenie kol. Techników; dostaliśmy 
kilka głosów krytyki tak „za“ jak 
i „przeciw“.

Drukujemy dziś replikę kol. E.J., 
jednego z dyplomantów P.U.C. Cze­
kamy na dalsze wypowiedzi w dy­
skusji.

KOM.RED. „ŻYCIA AKAD.“
*

ArTYKUŁ polemiczny o „Wyk­
ształceniu Technicznym i Humani­
stycznym“ napisany jest trochę z 
tupetem mówcy wiecowego i dlate- 
ko nie daje pełnej podstawy do spo­
kojnej dyskusji. Brak mu przede- 
wszystkim dokładnej terminologii. 
Np. nie rozumiem, co kol. J.R. nazy­
wa: „Nauki humanistyczne“ a co 
„nauki techniczne“. Pisze on bowiem:

Nauki humanistyczne obejmują 
wszelkie sfery działania i twórczo­
ści ludzkiej... „Nie sposób jest ogar­
nąć ten niewyczerpany materiał ja­
ko jedną całość“ Ghciałbym się za­
pytać — czy zalicza on do nich tak­
że filozofię, teologię, metafizykę, o- 
gromny dział nauk społecznych, hi­
storię? Czy zalicza do nich także te 
wspaniałe instrumenty myślenia — 
logikę i matematykę? Wydaje mi 
się, że nie. Według mojego zdania 
zaś, nauka godna tego, by mogła 
być nazwana nauką,ma swe początki 
w filozofii, i posługuje się w rozwa­
żaniach metodami logiki lub mate­
matyki.

A może kol. „J.R.“ ogranicza nau­
ki techniczne tylko do przedmiotów 
lub działów: budownictwa, elektro­
techniki, chemii, fizyki atomowej? 
Wprawdzie w innym miejscu znaj­
dujemy zdanie: „Studia techniczne 
nazwać by można — umiejętnością 
władania materią i siłami przyrody“ 

po zrzuceniu mundurów „wojsko“ weszło 
z powrotem na uczelnie; jakże jednak od-, 
mienne są nasze warunki nauki i pracy..' 
Nie wątpimy, że tkwi w nas taka sama 
moc i siła, jak w tych, którzy stworzyli 
„Rzeczpospolitą A kademicką“, brakuje nam
tylko szerokiego zrozumienia wartości pol­
skiego życia organizacyjnego oraz tej tęt-
niącej atmosfery nowo powstałego państwa 
polskiego, jaka wtedy panowała.

Komitet Redakcyjny

ŻYCIA AKADEMICKIEGO

Dla kontaktów międzynarodowych 
powołana została Komisja Zagra­
niczna, wyłoniona na Zjeździe Wi­
leńskim na początku roku 1921. 
Przewodniczącym tej Komisji został 
p. Jan Baliński Jundziłł. Polacy we­
szli do C. I. E. (Confederation In­
ternationale des Etiudants) układa­
jąc współpracę z przedstawicielami 
organizacji studenckich Anglii, Bel­
gii, Francji i Czechosłowacji — 
współzałożycielami C. I. E. Preze­
sami tej organizacji byli kolejno de­
legaci państw wymienionych, z 
których nie jeden bierze obecnie 
poważny udział w życiu swojego oj­
czystego kraju.

Rada administracyjna Konfedera­
cji zbierała się co roku, a niezależ­
nie od tego odbywały się rzadziej 
Kongresy. Takim znamiennym dla 
ówczesnych stosunków był zjazd 
Rady w Hadze, który odbył się w 
roku 1923. Na zjeździe tym nastąpi­
ło zbliżenie przedstawicieli polskich 
i angielskich, którzy zaprosili bez­
pośrednio potem delegację polską do 
Londynu, jako gości Związku stu­
dentów angielskich. W Hadze, przed­
stawicielami młodzieży polskiej byli 
pp. Witold Czerwiński i Konrad 
Krupski oraz p. J. Baliński Jundziłł 
(późniejszy prezes C. I. E.). Bardzo 
cennym uczestnikiem i doradcą po­
czynań polskich na forum C.I.E. był 
w tym okresie śp. Jan Sołtan, który 
w r. 1942 poniósł śmierć męczeńską 
z rąk Gestapo; później zaś czynnym

— Zgoda, — ale czy tylko tyle? Nie, 
to za mało, mamy pretensje do in­
nych rzeczy.

My „technicy“, po kilku latach 
stałego posługiwania się analizą ma­
tematyczną, która jest przecież ro­
dzoną siostrą analizy logistycznej o- 
siągamy pewną sprawność i mamy 
po prostu podświadome dążenie do 
ścisłości i jasności naszego sądu o- 
raż sformułowań, pozbawionych 
blichtru i krasomóstwa.

Wydaje mi się, że w swej żmud­
nej pracy jakoś więcej widzimy tę 
niedoskonałość myśli ludzkiej i jej 
metod w porównaniu do doskonałe­
go dzieła natury-materii i praw nią 
rządzących. Popatrzmy na te nasze 
teorie; — weźmy n.p. pierwszą lep­
szą z brzegu „teorię płaskiego zgi­
nania“. — Jest ona takim uprosz­
czeniem tego, co zachodzi w rzeczy­
wistości, jak rysunek przedstawiają­
cy człowieka, wykonany przez dzie­
cko. Albo spójrzmy na pozornie naj­
prostszą reakcję chemiczną, a zoba­
czymy setki zjawisk ubocznych. Al­
bo, co Wy, humaniści wiecie o „ży­
ciu“ kryształów?

Wprawdzie technika zaledwie śli­
zga się po powierzchni teorii i nau­
ki o materii, ale jest ona z nią jak 
najściślej związana. My, niejako, po 
tych wielu, wielu nocach nieprzespa­
nych, po setkach uproszczeń w za­
łożeniach i uproszczeń w rozumo­
waniu ścisłym, po stwierdzeniu, że 
gdyby się chciało naprawdę oddać w 
sposób wierny, co się dzieje w na- 
przykład w najzwyklejszym patyku 
w chwili jego złamania, musieliby- 
śmy chyba życie na to strawić: — 
zaczynamy jak gdyby dostrzegać tę 
„Prawdę“ ukrytą po za lasem for­
muł.

Powiedział Galileusz, obserwując 
strumień: „Wiemy dużo więcej o ru­
chu odległych ciał niebieskich niż o 
ruchu tego oto potoku, płynącego 
tuż przed naszymi oczyma.“ I trze­

przedstawicielem Polski był śp. Jan 
Pożaryski, również zamordowany 
przez Niemców.

Nowością w ówczesnym, dość in- 
dyferentnym, - środowisku studenckim 
był rozwój Katolickich Organizacji 
Akademickich, z których najbardziej 
aktywnym było w tym okresie „Od­
rodzenie“; rozwinęło z miejsca o- 
żywioną działalność wewnętrzną i 
zewnętrzną. Między innymi ,.Odro­
dzenie“ było jednym z członków za­
łożycieli „Pax Romana“, (między­
narodowej Federacji Katol. Młodz. 
Akademickiej). W r. 1924 prezesem 
Pax Romana został Polak, p. Orli­
kowski, i w związku z tym czwarty 
Światowy Kongres „Pax Romana“ 
odbył się w Polsce.

Rozbudowane życie okademickie 
rozrastało się w różnych formach. 
Brak profesorów i dostatecznej o- 
pieki naukowej, jakiej wymagały 
studia, stworzył potrzebę uzupełnie­
nia ich w zakresie własnych kół na­
ukowych. Organizacje religijne i 
polityczne przeniosły również swój 
grunt działania na teren akademi­
cki, tworząc w tym środowisku swo­
je odpowiedniki. Osiągnięcia spor­
towe AZS stawały się miarą udzia­
łu młodzieży i prac na polu podnie­
sienia kultury fizycznej.

Stabilizacja warunków ogólnych 
pomogła na unormowanie się życia 
organizacyjnego i jego ciągły roz<- 
kwit, do czasu, kiedy zmiany poli­
tyczne stosunków polskich nie ob­
cięły autonomii Rzeczypospolitej A- 
kademickiej, podcinając jej rozwój 
i wnosząc szkodliwe w nim zmiany 
bezpośrednie czy pośrednie.

Na arenę międzynarodową wypły­
nęły też siły komunizmu, rosadza- 
jące spoistość organizacyjną, wpro­
wadzały niekiedy dywersję i spowo­
dowały szczerby w ideologii, która 
te ruchy cementowała i spajała.

Losy tych dwóch odłamów życia 
akademickiego — wewnątrz i na 
zewnątrz kraju — potoczyły się 
wóyyczas równolegle do losów całe­
go społeczeństwa polskiego i krajów 
Europy.

K. T. P.

POLEMIKI

ba było 250 lat wysiłku największych 
mózgów świata, aby to wyjaśnić.

Dlatego, jest conajmniej przesa­
dą twierdzenie, że „gałęzie nauk hu­
manistycznych ogarniają w! całości 
naukę o kulturze ludzkiej“. — Dale­
ko im do tego! Trzeba dużo, dużo, 
dużo wiecej.

Jakże cenny jest wkład nauk ści­
słych w to wspólne bogactwo, które 
nazywamy „Kulturą“! Jakże ogrom­
ną szkodę ponieśliśmy my, Polacy, 
przez zapoznawanie nauk ścisłych w 
XVII, XVIII i XIX wieku, nauk wy­
magających benedyktyńskiej pracy, 
kontemplacji, uporu i cierpliwością 
a nie zwodzącej błyskotliwości i o- 
gólników.

E. J-

ZAPROSZENIE
DRAWIE na każdym z uniwersy- 
* tetów Europy Zachodniej studiu­

je paru Polaków choć wielu chodzi 
najzupełniej luzem, nie mając do ni­
kogo zaufania. an¡ też na nic czasu, 
poważne grupy są skupione w Zwią­
zku Stud. Polaków, P.K.S.U. „Veri- 
tas“, w Z.H.P., lub innych organiza­
cjach; na nieszczęście wszystkie lon­
dyńskie „Centrale“ skarżą się na 
brak regularnych sprawozdań od 
swych Kół na Kontynencie.

Koledzy z Niemiec, Austrii, Fran­
cji, Belgii i Hiszpanii podzielcie się 
na łamach „Życia Akademickiego“ 
swoimi osiągnięciami i bolączkami z 
kolegami innych ośrodków akade­
mickich. Dążąc do jednego celu mu- 
simy bowiem wszyscy wiedzieć i po­
znać co się dzieje na poszczególnych 
terenach; aby zaś dojść do tego ,,Ż. 
A.“ prosi, by każdy z Ośrodków naj­
pierw się przedstawił w formie ar­
tykułu na jego łamach, a następnie 
nadsyłał stale bieżącą kronikę.

RED.
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ZAPISKI 
LONDYŃSKIE

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu

WYBÓR
ESSAYÓW MALINOWSKIEGO
Nakładem firmy Alen and Unwin 

ukazał się wybór essayów znakomi­
tego antropologa Bronisława Mali­
nowskiego, Polaka, który po dokona­
niu wielu ekspedycji do różnych 
krajów świata został profesorem an­
tropologii na Uniwersytecie Lon­
dyńskim, w czasie wojny zaś prze­
siedlił się do Stanów Zjednoczonych 
i tam do swej śmierci piastował 

.funkcję pierwszego prezesa Polskie­
go Instytutu Naukowego w Amery­
ce. Wybór p.t. „Magie, 
Science and Religion“ 
dokonany został przez Roberta Red- 
fielda, który też napisał przedmo­
wę. Essaye podzielone są na pięć 
części: Magia, nauka i religia; Mit 
w psychologii prymitywnej; Duchy 
umarłych na wyspach Trobriand; 
Zagadnienie znaczenia w językach 
pierwotnych; Analiza antropologicz­
na wojny. Cena książki 18 s.

WYSTAWY SZTUKI 
AFRYKAŃSKIEJ

W związku z tzw. Miesiącem Ko­
lonialnym (Colonial Month) otwar­
tych zostało w (Londynie kilka inte­
resujących wystaw sztuki tubulczej 
w koloniach brytyjskich.

Najciekawsza bodaj jest wystawa 
w Królewskim Instytucie Antropo­
logicznym (21, Bedford Square, W. 
C.l), obejmująca sztukę dwunastu 
obszarów kolonialnych — od Nigerii 
aż po Gujanę Brytyjską.

Przeważa sztuka tubulcza afry­
kańska wśród której na plan pierw­
szy wybijają się eksponaty z Yoru- 
baland w Nigerii. Głowy z terakoty 
i wyroby z bronzu wykazują oddzia­
ływanie sztuki . klasycznej basenu 
Morza Śródziemnego. Jednym z naj­
cenniejszych okazów jest subtelnie 
modelowana głowa z terakoty z 
Nok w północnej Nigerii; wiek jej 
jest obliczany na ponad 2.000 lat. 
Rzeczą interesującą jest obserwo­
wać ścieranie się*" pierwiastków pry­
mitywnej sztuki tubulczej z wpły­
wami klasycznymi.

KRONIKA
AKADEMICKA

W ostatnich dniach 24 słuchaczy 
Szkoły Architektury P.U.C., w wy­
niku ostatecznej oceny prac końco­
wych, otrzymało dyplomy. Prace te 
można podzielić na dwie zasadnicze 
grupy, architektoniczną i urbani­
styczną. Z grupy pierwszej na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje projekt 
centrum pielgrzymkowego w cudow­
nym miejscu Matki Boskiej w Wal- 
singham wykonany przez p. T. An­
drzejczaka. Projekt ten łączy nowo­
czesne motywy ogromnej świątyni z 
szczątkami dawnego kościoła. Z in­
nych projektów architektonicznych 
na czoło wysuwa się gmach nowo­
czesnych targów samochodowych p.
L. Piątkowskiego oraz .wielki hotel 
w Londynie p. W. Ptaszyńskiego. 
Naogół należy stwierdzić, że prace 
urbanistyczne uderzają dużym roz­
machem i dają duże pole dla popisu 
idywidualności projektodawcy. Z tej 
grupy projektów jest szereg dosko­
nałych prac, jak na przykład praca 
projektująca przebudowę dzielnicy 
mie’szkalnej w Canterbury p. Z. Bo­
rowieckiego oraz plan przebudowy 
zniszczonej w czasie wojny londyń­
skiej dzielnicy Pimlico i tp.

Dyrekcja Szkoły Architektury 
pragnąc umożliwić ogółowi zapozna­
nia się z tymi pięknymi osiągnięcia­
mi, zorganizowała doroczną wysta­
wę prac absolwentów Szkdy. Wy- 
stawa ta mieści się w domu Szkoły 

„przy 21 Princes Gate.
*

Akademicki Związek Sportowy 
wierny swoim tradycjom z lat u- 
biegłych w dalszym ciągu rozwija 
ożywioną, działalność. W ostatnim 
czasie zostały uruchomione dwie no­
we sekcje: Kajakowa oraz Piłki Siat­
kowej. Treningi tej ostatniej odby­
wają się w parku Wimbledon Com- 
mon (Putney). Szczegółowych infor­
macji udziela kol. Jerzy Idzik 
Wydz. Mech. P.U.C.), 24, Lytton
Grove, S.W.15., (Tel. PUTney 7574).

Wystawa otwarta jest codziennie 
(z wyjątkiem niedziel) od godz. 10-
7.

Niejako jej uzupełnieniem jest 
wystawa masek i przybrań głowy z 
Nigerii, odbywająca się w Zwem- 
mer Gallery (26, Litchfield Street, 
W.C.2). Wystawa ta otwarta jest 
codziennie od 10 — 5.30. w soboty od 
10-1. Eksponaty, będące własnością 
rządu Nigerii, obejmują maski rze­
źbione w drzewie i przybrania głowy 
różnych plemion z okolic delty Nig­
ru, w południowej Nigerii.

W Victoria and Albert Museum 
(South Kensington) odbywa się wy­
stawa „widoków i scen kolonial­
nych“. Otwarta jest w dni powsze­
dnie od 10-6, w niedziele od 2.30-4.

INNE WYSTAWY LONDYŃSKIE
W Hanover Gallery odbywa się 

wystawa litografij Paola Picassa z 
okresu ostatnich pięciu lat. Otwarta 
jest codziennie od 10-5.30. w soboty 
od 10-1.

W Hazzlitt Gallery (4. Ryder 
Street, St. James's, S.W.l) wysta­
wione są dobre (choć nie najlepsze) 
obrazy impresjonistów francuskich i 
szereg akwarel angielskich z XIX 
stulecia. Wystawa otwarta jest co- 
codziennie od 10 — 5.30, w soboty od 
10-1.

FILM O RUBENSIE
W Rialto Cinema w Londynie od­

bywał się przez tydzień pokaz fil­
mu belgijskiego, ipoświęconego twór­
czości malarskiej Piotra Pawła Ru- 
bensa. Film ten — pierwszy w swo­
im rodzaju — składa się wyłącznie 
z fotografij obrazów i usiłuje zilu­
strować stosunek Rubensa do daw­
niejszych tradycji sztuki europej­
skiej oraz różne elementy jego twór­
czości. W tym celu ukazywane są 
rozmaite fragmenty dzieł malar­
skich Rubensa, niekiedy w różnym 
oświetleniu.

NOWA KSIĄŻKA O ROSJI 
SOWIECKIEJ

P.t. ,, Stalin's Russi a" 
pojawiło się angielskie tłumaczenie 
książki publicystki francuskiej Su­
zanne Labin (Gollancz, cena 21 s.). 
Książka wykazuje dużą znajomość 
przedmiotu; w szeregu rozdziałów 
przedstawia ona dławiącą tyranię 
systemu sowieckiego. Nic dziwnego, 
że pojawienie się jej wywołało nie­
zadowolenie wśród wszelkiego ro­
dzaju „fellows-travellers'ow" i lu­
dzi, którzy boją się odważnie pa­
trzeć w twarz rzeczywistości. Przed­
mowę do książki napisał Artur Koe- 
stler.

O STAROŻYTNYM EGIPCIE
Wyszło właśnie spod prasy nowe 

dzieło o starożytnym Egipcie i je­
go cywilizacji p.t. ., The Splen­
dour that was Egypt" 
(Sidgwick and Jackson, cena 30 s.). 
Książka przeznaczona jest dla sze­
rokich rzesz czytelników, wydana 
jest okazale i posiada ponad 200 ilu­
stracji, zwykłych i kolorowych. Au­
torką jej jest Margaret A. Murray, 
wykładająca egiptologię na Uniwer­
sytecie Londyńskim. Kolejne części 
obejmują prehistorię, historię, wa­
runki społeczne, religię, sztukę i na­
ukę Egiptu. Książka wzorowana jest 
na dwóch poprzednich wydawnict­
wach tego typu: J.C. Stobarta „The 
Glory that was Greece" oraz ,,The 
Grandeur that was Rome".

PAMIĘTNIKI RUSKINA
P.t. „ P r a e t e r i t a " pojawił 

się tom wspomnień Johna Ruskina, 
znanego pisarza i estety brytyjskie­
go z XIX stulecia (Hart-Davis, ce­
na 15 s.). Ruskin, Szkot z pocho­
dzenia, walczył z zalewem brzydoty, 
którą niosła ze sobą postępująca 
industrializacja Wielkiej Brytanii, i 
głosił potrzebę pielęgnowania pięk­
na we wszystkich aspektach życia. 
U nas podobne hasła wypowiadaUjuż 
wcześniej Cyprian Norwid, a póź- 
hiej, w innej atmosferze kultural­
nej, Miriam-Przesmycki.

Niemal równocześnie pojawiła się 
p.t. ,. Rui skin, the Great 
Victorian" biografia Ruski­
na, napisana przez Derricka Leona 
(Routledge and Kegan Paul, cena 
30 s.)

Nie dość jest czytać ŻYCIE
samemu.

Trzeba zachęcać innych. 
Czy pamiętasz o tym?

Czyziednałeś nam urenumeratorów ?

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
PROTESTANTYZM W HISZPANII — 

KATOLICYZM W SZWECJI
Na łamach londyńskiego „The 

Catholic Herald" toczy się od kilku 
tygodni dyskusja między czytelnika­
mi (katolikami i niekatolikami) na 
temat rzekomego nietoleranejnego 
traktowania Kościołów i sekt prote­
stanckich w Hiszpanii. W listach, 
nadsyłanych do redakcji szereg czy­
telników stwierdziło, że nie wolno 
jest protestantom w Hiszpanii posia­
dać kościołów, wyglądających nazew- 
nątrz jak kościoły.

Odpowiedział na to inny czytelnik, 
angielski konserwatysta, katolik, że 
mieszkał kilkanaście lat w Hiszpanii 
i uczęszczał co niedzielę (dopóki nie 
przeszedł na katolicyzm) do prote­
stanckiego kościoła, stojącego przy 
głównej ulicy, wyglądającego jak ko­
ściół, mającego dzwonnicę, witraże w 
oknach i napis na drzwiach, że jest 
kościołem protestanckim. Na to od­
powiedziano w listach do redakcji, że 
prawdziwe kościoły protestanckie 
istotnie w Hiszpanii są czynne, ale 
za to nie wolno jest prowadzić w Hi­
szpanii protestanckich szkół. Prostu­
je to w ostatnim numerze p. Iriba- 
rren, redaktor czasopisma ,Ecclesia“ 
w Madrycie, organu Akcji Kato­
lickiej który w swoim liście podaje 
dokładne adresy i liczbę uczniów 11 
szkół protestanckich, czynnych w 8 
miastach hiszpańskich i stwierdza, 
że szkół takich jest więcej.

Autorem jednego z listów do „Ca­
tholic Heralda", piętnujących .,ucisk" 
protestantyzmu w Hiszpanii, był p. 
Björn Hallström, „protestancki 
dziennikarz szwedzki". List jego spo­
tkał się z repliką angielskiego kato­
lika, p. Sutherland, który pisze: „Ka­
tolicy w Szwecji poddani są więk­
szym ograniczeniom, niż protestanci 
w Hiszpanii. Szwedzki katolik nie 
może być nauczycielem w szkole po­
wszechnej, ani zajmować szeregu 
stanowisk. Klasztor, ani zgromadze­
nie nie może być założone bez zgody 
władz. Kościół katolicki nie może po­
siadać własności. Szwedzki katolik, 
chcący uzyskać paszport zagraniczny, 
musi uzyskać zaświadczenie dobrego 
prowadzenia od protestanckiego pa­
stora. Zapowiedzi przedślubne kato­
lików nawet, gdy katolikami są obie 
strony, muszą być ogłaszane w lute- 
rańskich kościołach.

Jeśli Szwed chce zostać katolikiem, 
musi to wpierw dwukrotnie ogłosić 
w protestanckim kościele. Nic nawet 
w przybliżeniu takiego nie dotyczy 
protestantów w Hiszpanii. A może 
takby zacząć kampanię prasową w 
obronie naszych uciskanych współ­
wyznawców w Szwecji?“.

DZIWNA LOGIKA.
Szerokie -echo wzbudził w całej 

Wielkiej Brytanii obszerny raport 
Komisji Królewskiej, poświęcony za­
gadnieniom ludnościowym, będący 
owocem jej trzechletnich badań. Ko­
misja doszła do wniosku, że ludność 
Wielkiej Brytanii wkrótce zaćznie się 
gwałtownie kurczyć i że należy uczy­
nić wszystko co możliwe, by temu 
zapobiec, a w szczególności, by prze­
ciętną liczbę dzieci w brytyjskich ro­
dzinach podwyższyć z 2 (tyle bowiem 
dziś wynosi) na 3. Komisja wysuwa 
szereg konkretnych propozycyj, słu­
żących temu celowi takich, jak pod­
wyższenie dodatków rodzinnych itp.

Z nieoczekiwanym jednak brakiem 
logiki Komisja równocześnie zaleca

THE PROBLEM 
0F EASTERN GADZIA 

Książka o problemach 
wschodniej Galicji 

w języku angielskim 
Cena 6/—

POLSKA A LITWA
Władysław Wielhorski 

Stosunki wzajemne 
w biegu dziejów

Cena 8/6 
Zamówienia należy kierować: 
Veritas' Found. Publ. Centre 
12, Fraed Mews, London W.2. 
Na koszty opakowania i prze­
syłki dolicza się do każdej 

przesyłki 6 d. 

szerokie rozbudowanie „przychodni 
świadomego macierzyństwa" i obję­
cie ich narodową służbą zdrowia oraz 
chwali sztuczne ograniczanie potom­
stwa. które określa jako nie będące 
w najmniejszej sprzeczności z moral­
nością.

Kotolicka prasa angielską z obu­
rzeniem omawia raport Komisji Kró­
lewskiej i przypomina, że to, co Ko­
misja nazywa zgodnym z moralno­
ścią, jest potępione przez etykę kato­
licką, a więc obowiązującą etykę po­
ważnego odłamu angielskiego naro­
du.

Na jednym z katolickich wieców 
publicznych w Anglii wypowiedziano 
pogląd, że ,,raport Komisji pozba­
wiony jest wszelkiego śladu jakiego­
kolwiek związku z religią; jest on 
czysto pogański i jest on paniurym 
przykładem tego, jak dalece duch 
Anglii przekształcił się w kierunku 
pogańskim".

ANTYKATOLICKA POLITYKA 
SZKOLNA W AMERYCE

Kardynał Spellman wygłosił na 
zgromadzeniu 15.000 słuchaczy w 
gmachu jezuickiego uniwersytetu 
Fordham w Nowym Yorku przemó­
wienie, w którym przeciwstawił się 
antykatolickiemu projektowi nowej 
ustawy szkolnej, rozpatrywanemu 
obecnie przez amerykańskie ciała 
ustawodawcze. Autorem projektu 
jest poseł Barden.

Projekt przewiduje wyasygnowa­
nie z podatkowych pieniędzy nowej 
kwoty 300 milionów dolarów na po­
moc dla szkół, polegającą na zorgani­
zowaniu szkolnej pomocy lekarskiej, 
autobusów, dowożących wiejskie 
dzieci do szkół itd., z tym jednak, że 
żadną miarą z pomocy tej nie mogą 
korzystać szkoły katolickie.

Katolicy wykładają już 125 milio­
nów dolarów rocznie na utrzymanie 
swych szkół. Ną szkoły te nie otrzy­
mują subwencyj rządowych. Dzieci 
katolickie nie uczęszczają do szkół 
państwowych, ale muszą na utrzy­
manie szkół państwowych — a więc 
na koszta kształcenia dzieci niekato­
lickich — płacić podatki. Obecnie te 
ciężary podatkowe zostają znacznie 
zwiększone, ale katolicy nie będą z 
płaconych przez siebie pieniędzy ko­
rzystać.
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? EMZA ^sho bl‘ązowa, ciemno-brązowa LSD 
czarna, ghmatowa, wielkość 6-6 1/2 stóo 

na 3 pary obuwia damskiego lub na
2 pary obuwia męskiego w najlepszym ga­
tunku pelnochrom , . 7 8
BOKS cielęcy brązowy i czarny, wielkość 
8 1/4-9 stóp kw. na 5 par obuwia damskie­
go lub 3 pary męskiego w najlepszym ga­
tunku pełnochromowym . 3-07-9
BOKS CIELĘCY brązowy i czarny, wielkość 
o — 91/2 st. wysokie buty . . 3-06-9
ZAMSZ cielęcy, brązowy i czarny, wielkość 
6—6 1/2 st. kw. pełny chrom. . . 2-19-0
Wysyłka do Polski paczka poleconą.

Gwarantujemy doręczenie przesyłki lub zwrot

1-14-6 1-19-8

3-13-6

3-15-6

3-06-0

pieniędzy.

POLIMEX CO. LTD.,
58, Jermyn Street, London, S.W.l.

O PIĘKNIE PODRÓŻY I ŻYCIU PR7'rRODY
DLA MŁODZIEŻY I DOROSŁYCH

POWIEŚCI POGODNE 
pióra indiańskiego pisarza

GREY OWL (szara sowaj
Igrzymi puszczy

Sejdżio i jej bobry
Historia opuszczonego szałasu

z licznymi ilustracjami i rysunkami
- x ^y p- z syłce pocztowej do ceny dolicza się 6 d. porto 
Do nabycia w VERITAS FOUNDATION PUBLICATION 

Ci't ITRE 12, Praed Mews, London, W.2.

Warto zauważyć, że fala „reform" 
podatkowych, w praktyce prowadzą­
cych do utrudnienia egzystencji szko­
łom katolickim, idzie dziś przez cały 
świat i obejmuje, obok Ameryki, m. 
in. także i Anglię i Francję. Trudno 
się oprzeć wrażeniu, że nie jest to 
zjawisko przypadkowe, ale rezultat 
dania gdzieś przez kogoś komendy w 
tym duchu. Nie będziemy z pewnością 
dalecy od prawdy, szukając źródła 
tej fali rzekomych reform szkolnych 
w lożach wolnomularskich.

1.500 KSIĘŻY UWIĘZIONYCH 
LUB WYMORDOWANYCH

Liczba księży w krajach za „że­
lazną kurtyną" przebywających w 
więzieniach, zaginionych bez wieści 
lub 
niż

zamordowanych, wynosi więcej
1.500.

PIELGRZYMKA KSIĘŻY 
POLSKICH Z NIEMIEC 

DO RZYMU.
Grupa 137 księży polskich, pełnią­

cych funkcje duszpasterskie w obo­
zach DP w Zachodnich Niemczech, 
odbyła pod przewodnictwem ks. Wi­
kariusza Generalnego Lubowieckiego 
pielgrzymkę do Rzymu. Wszyscy ci 
księża są byłymi więźniami obozu 
koncentracyjnego w Dachau.

KRÓLOWA JADWIGA
W Londynie staraniem Federacji 

Organizacji Chrześcijańsko-społecz- 
nych odbędzie się w niedzielę dn. 24 
lipca o godz. 12-ej min. 15 uroczyste 
zebranie w sali Kościoła Polskiego 
przy Devonia Road poświęcone ucz­
czeniu 550 lecia śmierci królowej 
Jadwigi. Zebranie poprzedzi uro­
czysta Msza Św. o godz. 11-ej, m.30.

Zebraniu przewodniczyć będzie 
gen Józef Ha Ile r, prezes Fe­
deracji. Przemówienia wygłoszą pp.: 
Tadeusz Drzewicki, Magda­
lena Dubanowiczowa i 
Stanisław Misiakowski.

W części koncertowej wystąpi Ma­
rian No wa kowski, który 
odśpiewa szereg pieśni.

Wszyscy Polacy w Londynie są 
proszeni o jak najliczniejszy udział 
w nabożeństwie i zebraniu.

Wstęp wolny. ’
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DYSKUSJE W „ŻYCIU”

Znakomity publicysta W. A. Zby­
szewski wśród swych rozlicznych 
specjalności sporo także miejsca po­
święca sprawom katolickim, a przy­
najmniej takim, które za katolickie 
uważa. Ostatnio w 170 nrze ,,Wiado­
mości“ napisał artykuł p.t. „Polityka 
Watykanu“. (Patrz w tym nrze ŻY­
CIA art. X.dra M. Wojciechowskie­
go). Artykuł, jak artykuł, zawiera 
sporo rzeczy najsłuszniejszych pod 
słońcem i dobrze znanych, a także 
sporo — równie świetnie — napisa­
nych nonsensów jak i konstrukcyj, 
branych z powietrza. Jak długo autor 
trzyma się spraw zakreślonych tytu­
łem, można sią z nim zgadzać, moż­
na się spierać, na niektóre apodyk­
tyczne twierdzenia można wzruszyć 
ramionami. Ale incipit tragoedia, 
gdy dr. Zbyszewski zaczyna głosić 
pewne „swoje“ poglądy na istotę 
działalności Kościoła, gdy przestaje 
pisać o sprawach zewnętrznych jego 
działalności.

Jak wiadomo do istotnej działal­
ności Kościoła należy akcja unijna, 
a.więc naczelna, obok nawracania, 
działalność Kościoła zmierzająca do 
wypełnienia Chrystusowego programu 
„jednej owczarni i jednego pasterza“. 
Wydawać by się mogło, że p. Zby­
szewski, który w sposób godny sza­
cunku podkreśla swój katolicyzm, a 
nawet w imię „swej“ koncepcji Ko­
ścioła dyskwalifikuje katolicyzm pol­
ski jako martwy pień oblepiony koł- 
tuństwem etc. — wie, czym jest ruch 
unijny. Tymczasem ta istotna dzia­
łalność Kościoła jest dla niego — do­
słownie — „złudzeniem Kurii Rzym­
skiej“...

P. Zbyszewski jest bardzo czuły na 
to, co piszą Anglicy. Może więc zaj­
rzyj do roczników * angielskiego 
„Eastern Churches Quarterly“ po­
święconego zagadnieniom unijnym. 
Wydaje się bowiem, że nie wierzy rze­
czom najdawniejszym w święcie, jeśli 
ich nie przeczyta w angielskiej ga­
zecie.

W innym miejscu tego artykułu 
pisze: „uważam cerkiew rosyjską .a 
zaprzeczenie chrystianizmu, a na­
wrócenie Rosjan Za mrzonką“... Jed­
nym słowem: wiem lepiej o tych 
oprawach od Ducha św. Jak na pu­
blicystą, podkreślającego szczerze 
swój katolicyzm, stwierdzenie to, 
świadczące, że p. Zbyszewski po pro­
stu nie wie, co pisze i o czym pisze, 
istotnie zasługuje na nie lepszą kwa­
lifikacją, niż ta, którą autor obdarza 
katolicyzm polski i polskie czaso­
pisma katolickie.

P. Zbyszewski uskarża się, że ka­
tolicyzm polski przez swe kołtuństwo 
odpędził każdy talent, każdego inte­
ligenta „prawdziwego“ że nie dopu­
szczano „do szeregów obrońców do­
brej sprawy jednostek światlejszych 
i wybitniejszych“. Stawia za wzór 
„Tablet“, katolików fracuskich, an­
gielskich, irlandzkich itp. — Wątpli­
we, czy autor tej skargi przyspo­
rzyłby chwały katolicyzmowi pol­
skiemu w „szeregach obrońców“, 
gdyby ci, których stawia za wzór 
mieli możność przeczytać jego wy­
soce oryginalne i swoiste wypowie­
dzi na temat Kościoła, któreśmy 
wyżej cytowali...

J. T.

OSTATNIO wydana w Londynie 
książka młodego angielskiego 
pisarza George Orwella p.t.: 

„Rok 1984“ jest wizją świata za lat 
pięćdziesiąt, lecz bynajmniej nié ma­
luje przyszłości w różowych bar­
wach. Jest to świetna, niezwykle 
cięta satyra na warunki życia pod 
rządami totalistycznymi. O satyrze 
Orwella można również powiedzieć, 
że nie tylko jest cięta, lecz nad wy­
raz trafna. Trafność jej bowiem po 
lega na tym, że choć niby opisuje 
świat za pół wieku, to właściwie je­
dynie w krzywym zwierciadle humo­
ru podaje nieco przejaskrawione 
stosunki, panujące dziś w Sowietach 
i krajach przez nie okupowanych o- 
raz domyśla do końca konsekwencje 
ograniczeń wolnościowych, które dziś 
obserwujemy na zachodzie.

W czasie, w którym rozgrywają się 
owe fantastyczne wypadki, opisywa­
ne przez Orwella, świat podzielony 
jest na trzy części i rządzony przez 
trzy mocarstwa: Oceania, Eurazja i 
Eastazja; są to owe trzy potęgi, 
stale będące z sobą w stanie wojny. 
Anglia jest częścią Oceanii, o czym 
dowiadujemy się z opisu Londynu, 
położonego w tej części świata. W 
państwie tym rządzą cztery mini­
sterstwa. Ministerstwo Prawdy, któ­
re zajmuje się sprawami oświaty, 
sztuk pięknych i propagandy i gdzie 
fałszuje się historię, Ministerstwo 
Pokoju, zarządzające sprawami woj. 
ny, Ministerstwo Miłości, regulują­
ce sprawy sercowe obywateli oraz 
Ministerstwo Dóbr, kierujące zagad­
nieniami ekonomicznymi. Budynki 
tych ministerstw są zazdrośnie 
strzeżone. Szczególnie Ministerstwo 
Miłości, do którego wstęp mają tyl­
ko wyraźnie uprawnieni; jest to 
gmach pozbawiony okien, o pancer­
nych drzwiach, otoczony zasiekami 
kolczastego drutu, chroniony strażą 
o małpich twarzach j gniazdami ka­
rabinów maszynowych. W mieszka­
niu każdego obywatela znajduje się 
nadawczo-odbiorczy aparat: teles- 
creen. Aparat ten donosi o najnow-

* Gebrge Orwell: Nineteen 
Eighty Four“, wyd.: Secker and 
Warburg, 1949, stron 312,cena 10/-

DOSOSZYŃSKI
Londyński katolicki tygodnik „The 

Universe“ ogłosił list czytelnika p. 
C. W. Smith z Beaconsfield, Buks, 
następującej treści:

„Proszę o odrobinę miejsca w 
Pańskim, szeroko rozpowszechnia­
nym piśmie, celem poświęcenia go 
Adamowi Doboszyńskiemu.

„Adam mieszkał u mnie kilka mie­
sięcy w roku 1933, gdy pisał swą 
„Gospodarkę“, opartą o zasady 
chrześcijańskie i był dla każdego 
budującym przykładem przez swoją 
głęboką a skromną pobożność.

.. „Będąc tutaj zawarł wielką przy­
jaźń z G. K. Chestertonem, którego 
geniusz tak głęboko cenił.

„Po dwu latach pobytu w więzie­
niu jest on teraz przedmiotem oszu­
kańczego procesu pod niedorzecznym 
i całkowicie fałszywym oskarżeniem 
o „kolaborację z Niemcami“.

„Obawiam się, że jego los jest 
przypieczętowany i zwracam się do 
czytelników z prośbą, by modlili się 
dla niego o siłę w obliczu czekającej 
go niewątpliwie śmierci męczeń­
skiej.,.

l
„NEUTRALNOŚĆ“ 

CZESKICH PROTESTANTÓW
Prezes Rady Zjednoczenia Koś­

ciołów (protestanckich) w Czecho­
słowacji, dr Józef Hromadka ogłosił 
oświadczenie, stwierdzające, że o- 
becny konflikt między komunistycz­
nym rządem czeskim a Kościołem 
katolickim jest według zdania czes­
kich protestantów „konfliktem ra­
czej politycznym, . niż religijnym“. 
„Gdybyśmy uważali, że katolicy 

szych osiągnięciach państwa, o wy­
pełnieniu nowego planu dziewięciolat- 
ki, a skonstruowany jest w ten spo­
sób, że nigdy nie można go wyłączyć.

Nad domami unoszą się helikopte­
ry policji, patrolującej przez okna, 
co dzieje się w mieszkaniach obywa­
teli. Inspekcje te są tylko jednym z 
niezliczonych środków, jakimi operuje 
Policja Myśli, pilnująca zapatrywań 
ludności. Wszędzie wiszą portrety 
Wielkiego Brata, a hasła rządzącej 
partii brzmią: „Wojna jest poko­
jem!“. „Wolność jest niewolnict­
wem!“, „Ciemnota jest siłą!“.

Obywatele tego państwa trzymani 
w ciągłym strachu, palą papierosy 
Victory, piją alkohol marki Victory 
i porozumiewają się pomiędzy sobą 
najnowszym językiem, polegającym 
na oryginalnych skrótach, jak np.: 
Ministerstwa: Miłości, Dóbr, Praw­
dy i Pokoju, Ministry of Love, Mi­
nistry of Plenty. Ministry of Truth, 
Ministry of Peace, nazywają się w 
tym języku: Miniluv, Miniplenty 
Minitrue i, Minipax.

Już z tego bardzo skromnego przy­
toczenia zaledwie kilku przykładów 
z życia w owym wyimaginowanym 
państwie przyszłości widać, że fan­
tazja autora, wybujała dla angiel­
skiego czy amerykańskiego czytel­
nika. jest bardzo bliska rzeczywisto­
ści .dla ludzi, którzy zetknęli się z 
Rosją Spwiecką. Wiadomo bowiem, 
że jeśli chodzi o fałszowanie histo­
rii, to oficjalnie wydana w Moskwie 
Historia Rewolucji i Historia Par­
tii Bolszewików jest pełna przeina­
czeń i przemilczeń, a więc fałszerstw 
(zresztą, historię fałszuje się pow­
szechnie, nie tylko w ZSRR), w każ. 
dym mieszkaniu znajduje się głośnik, 
którego progamem, z jednego na ca­
łą posesję odbiornika, kieruje t.zw. 
„opiekun domu“. Tenże opiekun do­
nosi władzom o sposobie życia loka­
torów, budynki ministerstw strzeżo­
ne są nie gorzej, niż to opisuje autor 
Roku 1984, NKWD posiada własne 
lotnictwo, wszędzie wiszą portrety 
Mądrego, Dobrego. Wielkiego Towa­
rzysza, a obywatele, żyjący w cią­
głym strachu palą papierosy: „Po- 
jieda“. piją wódkę: „Pobieda“ i mó- 

N O T A T N
cierpią jako chrześcijanie, mówi dr 
Hromadka, czulibyśmy się z nimi 
solidarni. Ale oni cierpią za to, że 
słuchają Watykanu. To jest ioh 
własna sprawa“.

Dr Hromadka twierdzi, że komu­
niści nie mieszają się zupełnie do 
wewnętrznego życia protestanckich 
kościołów w Czechosłowacji. Nie 
przeczy jednak, że na skutek dekre­
tu rządowego, wydanego w lutym, 
komunistyczny instruktor wykłada 
marksizm w protestanckim semi­
narium teologicznym im. Jana Hu- 
ssa w Pradze...

FORMA ODWETU
Sąd apelacyjny w Londynie 

przyznał sowieckiej agencji 
„Tass“ prawo do immunitetu dy­
plomatycznego. Wystarczyło oś­
wiadczenie sowieckiej ambasady, 
iż jest ona częścią składową tejże 
ambasady. Wiadomość ta zaniepo­
koiła członków Izby Gmin. Pyta­
nie skierowane do ministra Mac- 
Neila przez posła Wilsona Harrisa 
było bardzo dyplomatyczne. 
Brzmiało ono:

„— Czy pan minister nie myśli, 
że w wypadku rządu mniej skru­
pulatnego w międzynarodowym 
obcowaniu niż rząd sowiecki taka 
decyzja mogłaby pociągnąć za so­
bą skutki bardzo niebezpieczne?“

W brytyjskim tygodniku „Obser­
ver“ znajdujemy ciekawe przy­
pomnienie, w jakich warunkach w 
W. Brytanii doszło do uchwalenia 
prawa o immunitecie dyplomatycz­
nym: Ambasador Piotra Wielkiego 
w W. Brytanii nie chciał zapłacić 
50 funtów, które był winien. Sze- 

wią językiem skrótów, w którym: 
główny buchalter nazywa się: „gław- 
buch“, uniwersalny magazyn: — 
„uniwermag“, lekarski pomocnik 
— „lektpom“, a Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu (Narodnyj Komisa­
riat Piszczy i Promysłu) — „Narko- 
kompiszczymprom“. Hasła że woj­
na jest pokojem, wolność — niewol­
nictwem ,a ciemnota — siłą, choć nie 
są wypisywane na frontach gma­
chów. są jednak głównymi wytycz­
nymi polityki kraju, który głosząc 
zasady pokoju jednocześnie uniemo*- 
żliwia pokój i prowokuje wojnę, w 
imię wolności narzuca niewolę i u- 
trzymuje obozy zesłania, a siłę swą 
opiera na trzymaniu ludności w nie­
wiedzy i obłudzie.

Życie w warunkach, opisywanych 
przez autora Roku 1984, który dla 
anglosaskiego czytelnika wydąje się 
chorą wyobraźnią i koszmarnym, 
absurdalnym snem, dla innych, 
tych bliżej Rosji, jest często również 
koszmarnym snem, lecz nietyle 
prześnionym, co przebytym i bardzo 
dalekim od imaginacji.

Najlepszym dowodem, że Orwell 
bynajmniej nie jest pisarzem o wy­
bujałej fantazji jest fakt, że tam, 
gdzie autor pragnąc stworzyć wątek 
powieściowy opisuje romans boha­
tera utworu a młodą pracowniczką 
departamentu literatury, gdzie po­
wieści pisane Są przez specjalne ma­
szyny, książka jest najsłabsza.

Wizja groźnej przeszłości, odma­
lowana przez autore Roku 1984 jest 
niczem więcej, tylko satyrycznym 
przesunięciem na zachód żelaznej 
kurtyny, opisem życia, którego Eu­
ropa może sTę spodziewać, jeśli nie 
opamięta się, dopóki jeszcze nie za- 
późno. W przeciwnym bowiem ra­
zie, za ipięćdziesiąt lat. a może i 
wcześniej nowe władze na całym 
świecie nie pozwolą autorom druko­
wać podobnych utworów, które nie 
byłyby wówczas fantazją, lecz kro­
niką lub reportażem bieżących wy­
padków. Wtedy księżka George Or­
wella, nie jako fikcja lecz jako o- 
strzeżenie i groźna przepowiednia, 
która się spełniła, zostanie publicz­
nie spalona. Świetna książka!

I K
ryf Middlesexu kazał aresztować 
Ambasadora, co zostało wykonane 
z całą skrupulatnością. Rozgnie­
wany Piotr Wielki zwrócił się do 
cesarzowej Anny z żądaniem, by 
Szeryf i wykonawcy jego rozkazu 
zostali natychmiast ukarani śmier­
cią. Cesarzowa odpowiedziała, że 
ta forma odwetu jest niemożliwa 
„wskutek pewnej wady (defect) 
w konstytucji“.

Incydent ten nasunął wówczas 
myśl, iż należy dla uniknięcia po­
dobnych zajść uchwalić w parla­
mencie odpowiednią ustawę o im­

munitecie dla dyplomatów. Na mocy 
tej ustawy po 250 latach z tego 
immunitetu korzysta agencja 
propagandy komunizmu. Jakimże 
jest „odwet“ ze strony komunizmu 
za ten przywilej? „Times“ 5 lipca 
br. donosi, że władze w Warszawie 
nie tylko nie zgadzają się na wy­
puszczenie z więzienia urzędniczki 
ambasady brytyjskiej w Warsza- 
p. Haliny Firth, Polki z urodzenia, 
ale żony brytyjczyka, ale odma­
wiają konsulowi brytyjskiemu 
prawa do jej odwiedzenia.
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Szanowny Panie Redaktorze,
ŻYCIE jest tygodnikiem katoli­

ckim, religijno kulturalnym — dla­
tego je abonuję i dlatego polecam 
je kolegom.

Artykuły umieszczane w nim, pub­
likowane listy do redakcji, a także 
artykuły dyskusyjne mają mieć z 
powyższymi przymiotnikami coś 
wspólnego.

Hasła są jasne i ściśle określone, 
z, wyjątkiem może jednego, bo co 
do znaczenia słowa kultura toczyły 
się na łamach „ŻYCIA“ dyskusje i 
ostatnie słowo nie zostało jeszcze 
powiedziane. Redakcja nie^ przyjmu­
je na siebie odpowiedzialności za 
treść artykułów w dziale „Dysku­
sje“ — to znaczy chyba za poglądy 
i opinie wypowiadane przez ich au­
torów. — Dobrze, zgadzam się, niech 
będzie coś w rodzaju „trybuny ludu“. 
Ale redakcja powinna a raczej ma 
obowiązek dbać o to, aby ci, którzy 
dyskutują ze sobą, nie skakali sobie 
do oczu jak koguty, bo to śmieszne.

Chodzi mi o „Odpowiedź St. So- 
pickiemu“, „w sprawie Odry i Nisy“' 
a raczej o zakończenie tej odpowie­
dzi. Przecie to brzmi „Tylko ja i 
moi wyznawcy są Polakami“, a tem­
peratura tej' wypowiedzi tak bar­
dzo jest zbliżona do temperatury 
kongresu „wolnych Pplaików“, zor­
ganizowanego przez jedno ze stron­
nictw politycznych na początku ro­
ku ubiegłego.

Apeluję do Pana Redaktora, aby 
zlitował się nad biednymi czyteni- 
kami i nie zamieszczał podobnych 
wypowiedzi nawet jeśliby ich auto­
rem był p. Jędrzej Giertych, bo poza 
tym że są napisane po polsku, nie 
mają nic wspólnego z żadnym z ha­
seł przewodnich Życia.

Z poważaniem
i „Szczęść Boże“

7, Clonmel Rd. S. Sikora
London SW 6

A. GIDE I FOTOGRAF
Czasopismo francuskie ,i,Carre- 

four“ zamieściło w ostatnim nu­
merze fotografię, opatrzoną sen­
sacyjnym nagłówkiem: „Jest to, 
oyć może, ostatnie zdjęcie Andre 
,,Gide‘a“ Sędziwy pisarz, który o- 

bchodzi 9G-tą rocznicę urodzin z 
końcem bieżącego roku, przebywa 
obecnie w małej miejscowości na 
Riwierze francuskiej. Choć pogłos­
ki o jego chorobie serca i grożącej 
operacji okazały się nieprawdziwe, 
Gide jest ciężko chory na wrzód 
wątroby. Czasopismo wysłało swego 
przedsawiciela na Riwerę celem 
dokonania zdjęcia, ale Gide, któ­
ry nie opuszcza swego pokoju w 
hotelu i nie przyjmuje reporterów, 
szczególnie nie lubi fotografów. 
Jego słowa: „Jestem już tak stary 
i tyle zrobiono już moich fotogra- 
fji. że wystarczyłoby wziąć którą­
kolwiek z nich; nie chcę o niczem 
wiedzieć“ — nie powstrzymały 
jednak fotografa, który zaczaił się 
i wybrawszy moment, kiedy Gide 
otworzył drzwi od swego pokoju, 
aby wpuścić córkę, dokonał zdję­
cia. Napróżno Gide usiłował rozbić 
laską aparat: fotografia się uda­
ła...

OcŁ Redakcji
Dekret Stolicy Św. o ekskomunice na tych 

Katolików, którzy świadomie i dobrowol­
nie w jakikolwiek sposób współpracują 
z marksizmem — omówimy w nast. nu- 
memerze.

TOWAR ZAWSZE DOBRY A CENY NISKIE
Warto więc wysyłać paczki przez
najstarszą i dobrze znana Firmę
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